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MARSZAŁEK RATAJ
Wychowawca, Przywódca, Mąż Słanu

Nazw isko M acie ja" 
Ha ta j a znane będzie 
po wieczne czasy w  
h is to r ii naszych w a lk  
o  demokrację, a 
szczególnie znane bę
dzie w  h is to r ii Ruchu 
Ludowego.

W ie lk i pa trio ta  —i 
mąż stanu, p rzyw ód
ca i wychowawca 
chłopa polskiego —  
całe swe życie po
św ięc ił walce o de
m okrac ję  w  Polsce 
oraz sprawie ludo
w ej.

N iestrudzony szer
m ie rz  i  obrońca w o l
ności —  głęboko p o j
m u jący  zasady demo
k ra c ji —  od m ło 
dzieńczych la t zacho
w a ł najwspanialsze 
cechy osobowości i  
k u ltu ry  chłopskiej. 
C złow iek o w ie lk ie j 
ku ltu rze  osobistej i  
po lityczne j —  in te li
gent chłopski, u trz y 
m u jący  stałą łącz
ność i więź ze wsią 
rodzinną i  z ludem, 
z którego wyszedł —  
b y ł przykładem  ży
cia, w a lk i, ofiarności 
oraz m ądrości p o li
tyczne j w  najcięż
szych okresach dla 
P o lsk i i  Ruchu L u 
dowego.

Uczciwość, prosto
lin ijn o ść  polityczna,

Marszałek Rataj podczas konspiracji (po pierwszym uwolnieniu
z „Pawiaka“ ).

skromność w  życiu 
osobistym, otwartość 
m yśli, szczerość, du 
ża odwaga cyw ilna, 
a do tego wrodzone 
krasom ówstwo i  w ie l
k i u rok  osobisty —  
to  wszystko znam io
nu je  i  staw ią na czo
łow ym  m iejscu w  
Ruchu Ludow ym  i  
w  polityce polskiej 
świetlaną postać Ma
cieja Rataja.

Jako w ie lk i trybun  
sprawy chłopskiej 
m a R ata j tym  w ięk
sze zasługi w Ruchu 
Ludow ym , gdyż po
tra f i ł,  ja k  żaden z 
przyw ódców  Ruchu 
Ludowego zyskać dla 
niego m łodzież chłop
ską, k tó ra  stała się 
me ty lko  awangardą 
postępu społeczne
go, strażniczką jed
ności i  dem okracji, 
ale w yw alczyła  i  w y 
pracowała dla Ruchu 
Ludowego głęboki 
św iatopogląd ludo
w y, w  k tó ry m  jed 
noczy się cała postę
powa wieś i m iasto 
na drodze do Polski 
Ludowej.

Poprzez rodzinny 
wieś Chłopy w  pow. 
rudeckim , gim naz
ju m , un iw ersytet, po
przez kó łka  samo
kształceniowe i  kon-



spiracyjne, poprzez Sejm  i  w ie lk ie  godności 
państwowe i  pa rty jne , kszta łtow ał się po litycz
ny św iatopogląd Macieja Rataja —  światopogląd 
w yrasta jący z  rodzinne j gleby, z rodzinnej rze
czywistości, z g łębokich przeżyć i  przemyśleń chłop
skich, z ich  cierpień, w alk, tradyc ji, i  ich w ie lkiego 
przyw iązana do wolności, do ziem i, do przyrody, 
z ich  tęsknot do lepszej rzeczywistości —  sprawie
dliw ości społecznej, do Po lsk i dem okratycznej, lu 
dowej.

Droga, po k tó re j k roczy ł Maciej R ata j w  swej p ra 
cy i  walce, nie by ła  usłana p rzys łow iow ym i ró ż a m i— . 
kolce eierniste, przekopane głęboko bruzdy, rzucane 
przysłow iowe k łody  pod nogi m usia ł pokonywać na 
każdym  k ro k u  na drodze do lepszego ju tra  w si 
i Polski.

Szlachetczyzna czasów stańczykowskich, naśla
dowcy je j w  niepodległej Polsce —  dyk ta tu ra  obozu 
legionowego, samowola i  bezprawie sanacji, wstecz- 
n ic tw o i  nienawiść obozu narodowego do chłopów, 
rozpętana w a lka  k le ru  z ruchem  ludow ym , zakorze
nione w  naszej ku ltu rze  po lityczne j tak obce naro
dow i polskiemu: prowokacja, te r ro r  i  bezprawie —  
oio zapory na drodze, po k tó re j k roczy ł jod  ła t m ło 
dzieńczych M aciej Rataj.

B y ły  poseł, M in is ter, Marszałek Sejmu, zastępu
jący  dw ukro tn ie  —  w  ro ku  1922 i  1926 —  głowę 
państwa, urzędujący Prezes S tronn ictw a Ludowe
go przed wojną, Redaktor „Z ie lonego Sztandaru“ , 
pierwszy K ie row n ik  konspiracyjnego Ruchu Ludo
wego, obarczony licznym i stanow iskam i w  pracy 
ideowej, społecznej —  b y ł M aciej R a ta j jednocześnie 
człow iekiem  na jbardzie j skrom nym , bo w ystarczył 
m u  nieduży, schludny p o kó j w  biurze C entra li Ś. L . 
na M arszałkowskie j, Chm ielnej czy Książęcej.

Jedną z na jbardzie j zasadniczych zasług Macieja 
Rataja w  Ruchu Ludow ym , to  zjednoczenie stron
n ic tw  chłopskich, o co w alczył od la t najm łodszych. 
Do chłopów pisał i  m ó w ił: „Jedności Ruchu Ludo
wego p ilnu jc ie  i  strzeżcie, ja k  źrenicy w  głow ie i“ .

Rozum iejąc Ruch Ludow y, ja k o  w ie lk i ru ch  p o li
tyczny, społeczny, gospodarczy i  wychowawczy, 
Maciej R ata j nie p row adził l i  ty lk o  p o lity k i w ieco
wania, ale w ytycza ł szerokie d rog i S tronn ic tw u  L u 
dowemu do placówek zawodowych, gospodarczych, 
samorządowych i  ku ltu ra ln ych , k tó re  sw ym  zasię
giem ogarn ia ły  wieś.

Maeiej R ata j b y ł zw olenn ik iem  w spółpracy naro
dów słow iańskich i  w  tym  k ie ru n ku  wychowawczo 
oddzia ływał na masy chłopskie, zjednując je  dla ide i 
sołwźańskiej, wskazując n ie jednokro tn ie  na niebez
pieczeństwo germ anizm u, k tó re  g roz iło  n ie  ty lk o  
Polsce, ale całej Słowiańszczyźnie.

W ie lk ie  zasługi po łoży ł Maciej R a ta j w  walce 
z dyk ta tu rą  i  faszyzmem. B y ł szermierzem i  obroń

cą dem okracji, k ła d ł cały swój zapas energii w  pra
cę nad ugrun tow yw an iem  dem okrac ji w  masach

fhłopskich. K ie row a ł akc jam i s tra jko w ym i, 
y ł zawsze pierw szym  w  najcięższych chw ilach 

dla chłopów na terenach pacyfikowanych, podzielał 
tro sk i i  bóle żon, m atek  i  dzieci ludowców , b itych , 
przebywających w  w ięzieniach, poniew ieranych 
przez reż im  sanacyjny. P isa ł dużo w  ebron:e p ra 
worządności, choć cenzura bez lito śc i kon fiskow a ła  
i  b ie liła  jego a rty ku ły , przem aw ia! na zjazdach, 
kongresach na w skroś rew o lucy jn ie , p ię tnu jąc  rzą
dy dykta to rsk ie  i bezprawie. Nie chcia ł przelewu 
k rw i b ra tn ie ; i  ubolewał nad w ypadkam i, ja k ie  za
chodziły w  ostatn ich la tach przed w o jną  m iędzy bez
bronną ludnością w ie jską, a uzbro joną po lic ją , lecz 
n ic  ham ował radykalnego odruchu wsi, wyw ołane
go represjam i sanacyjnych rządów.

N ie chodził na konferencje  z w ie lk im  dygn ita rza
m i sanacyjnym i, choć go często zapraszano. U n ika ł 
ludz i słabego charakteru, ka rie row iczów  —  b y ł de
m okra tą  n ie  ty lk o  w  słowie, ale w  czynach i  codzien
nym  zachowaniu i  pracy.

Gdy zdrow ie m u nie dopisywało, a nawał pracy 
staw a ł się coraz w iększy, zam yka ł się w  skrom nym  
p o ko ju  p rzy u l. Hożej 14, ale ani na chw ilę nie prze
ry w a ł codziennych zajęć. P rzy jm ow a ł chłopów z te
renu, członków  Naczelnego K om ite tu  W ykonaw cze
go, p isał a rtyku ły , a te lefonicznie w yżebryw ał od 
sym patyków  Ruchu Ludowego pieniądze na stypen
dia dla niezamożnych akadem ików-Iudowców.

W o jn a  zastała go w  W arszaw ie na wźnym , lecz 
brdzo zagrożonym  posterunku. Razem z przywódcą 
robo tn ików , nieodżałowanym  przyjacie lem  Ruchu 
Ludowego —  socjalistą M. N iedzia łkow skim , zagrze
w a li Po laków  do w a łk i z  N iemcam i, gdy w  ty m  cza
sie znienawidzeni przez naród sanatorzy uchodzili 
z g ran ic  Polski, tłocząc się na moście załeszczyckim.

Po w kroczeniu N iem ców do W arszaw y organizu
je  na w si ruch  oporu, powierza odpowiednie fu n kc je  
na jb liższym  w spółpracownikom ! Aresztowany dw u
kro tn ie , g inie wreszcie od ku l siepaczy h itle row sk ich  
w  czerwcu 1940 roku.

Osierocił Ruch Ludow y w  chw ilach najcięższych, 
ale jednocześnie i  w  chw ilach najwspanialszego 'wy
s iłku  mas chłopskich w  walce z okupantem. M acie j 
R ata j rzu c ił p ierwszy hasło zbrojnego pogotow ia w s i 
do w a lk i z okupantem  n iem ieckim . M yśli jego za
pa ła ły  szeregi podziemnego ruchu  ludowego, Bata
lionów  Chłopskich, m łodzież i  kob ie ty  w ie jsk ie , 
a dziś wieś i  Ruch Ludow y uczyć się będzie wskazań 
Marszałka R ata ja  i  po wieczne czasy w  m yś l jego 
wskazań będzie u trw a lać  fundam en ty  dem okratycz
nej, suwerennej Polski Ludow ej.

J. G ójski

„Większym i istotniejszym niebezpieczeństwem niź brak utartych form dla parlamentaryzmu jesf 
zjawisko, które obserwujemy także i gdzie indziej — bodajże jest to produkt wojenny — jest nim m ia
nowicie rozdrobnienie w parlamentach, które utrudnia, a niejednokrotnie uniem ożliwia pracę plano
wą, celową i sprawną, i to tak w Sejmie, jak i w  rządzie, parlamentarnie odpowiedzialnym".

(Maciej Rataj)
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Dwie mogiły — 
drogowskazem przyszłości

U p ływ a  ro k  od uroczystych po
grzebów  dw u  w yb itnych  dz ia ła 
czy po litycznych , Macieja Rataja 
i  M ieczysława N iedzia łkow skiego, 
zam ordow anych  na Palm irach 
przez okupanta. Stojące obok sie
b ie  dwa grobowce sym bo lizu ją  
dw a walczące masowe ruchy spo
łeczne: lu d o w y  i robo tn iczy. 
W spó lny one m ia ły  start w  P o l
skę N iepod leg łą  w  1918 r., w spó l
n ie  k roczy ły  w  okresie okupac ji 
jednakże ró żn ym i szły d rogam i w  
Polsce m iędzyw o jenne j. Rzecz 
znam ienna, że oba te ruchy m a
szerow a ły  razem, gdy k ra j zna j
d o w a ł się w  ciężkie j sytuacji (la
ta  1918, 1920, 1939 44) szły od
rę b n ym i drogam i, gdy w y jaśn ia ł 
się ho ryzon t k ra jo w y  i m iędzyna
rodow y.

O drodzona po w ie ko w e j n ie 
w o li Polska chciała napraw ić  b łę
d y  w ars tw y  szlacheckiej, bo p ra 
gnęła oprzeć swój ro zw ó j o  sze
ro k ie  rzesze ludu  pracującego — 
ch łopów , ro b o tn ikó w  i in te ligen
cję pracującą, a nie o przeżytą 
i  wąską w arstw y szlachecką. We 
wszystkich powstaniach w alczą
ca dem okracja  pragnęła uzd ro 
w ien ia  s truk tu ry  k ra ju , uw łasz
czenia ch łopów , by uczynić ich o- 
byw a te lam i i na n ich oprzeć m oc 
Polski. N aw iązu jąc do założeń 
w alczącej dem okrac ji ra d yka ln y  
ruch  lu d o w y  i robo tn iczy  pow o 
łu je  w  1918 ro ku  Rząd Ludow y w  
Lub lin ie , potem  w  W arszaw ie. O- 
p ie ra ł się on o PSL—W yzw olen ie  
i  Polską Partię Socjalistyczną. Ma
c ie j Rataj, k tó ry  podczas p ie rw 
szej w o jn y  p rzyby ł z M ałopolski 
do Zamościa, gdzie ob ją ł stano
w isko  nauczyciela g im najzalnego, 
wszedł do żyw io ło w o  ro zw ija ją 
cego się ruchu ludow ego, do 
„W y z w o le n ia ” . B ierze żyw y  u- 
dz ia ł w  p racy społecznej i p o li
tycznej. W chodzi do pierwszego 
Sejmu Ustawodawczego z „W y 
zw o le n ia ” . D ążył do zjednoczenia 
ruchu  ludow ego. W  czerwcu 1919 
r. łączą się wszystkie k lu b y  lu d o 
w e tw orząc na jliczn ie jszy k lub  w  
Sejm ie, liczący 131 posłów . Lecz 
n ie  trw a ło  to długo. Rozbicie 
dz ie ln icow e Polski by ło  głębokie,

a b ra k  w łasnej państwowości 
spow odow ał, że w yzw o len ie  po
lityczne  i odczucie odpow iedz ia l
ności m a łe ; zarysow ały się. duże 
różnice i znow u nastąpiło rozb i
cie polityczne. Rataj Dozostał w  
k lu b ie  „P iasta” ,

W  c iężkim  okresie 1920 r. 
w chodzi do Rządu O brony  N aro 
dow ej, obejm ując sianow isko m i
n istra O św iaty. M im o lo , że k ra j 
p row adz i w a ikę  Rataj w ytęża si
ły , by  rozbudow ać oświatę, od 
ro zw o ju  k tó re j zależy przyszłość 
k ra ju , a w  n im  ludu  polskiego. 
Praca skupia się g łów nie  w o kó ł 
dw u zagadnień: szkoły po
wszechnej i organ izacji un iw e r
sytetów. C hodziło m u o to, aże
by dać masom ludow ym  dobrą 
szkołę, ażeby stw orzyć szkoły 
wyższe, k tó reby  kszta łc iły  kad ry  
potrzebne j in te ligencji. R ozw ój 
now ych un iw ersyte tów  w  W iln ie  
i Poznaniu zw iązany jest z na
zw iskiem  Rataja.

W  d rug im  Sejmie zostaje jego 
m arszałk iem . Cieszy się 2 «ufa
n iem  całej izby, w  życiu  p a rty j
no -po litycznym  nie b ierze udzia
łu , lecz w iadom o było , że dążył 
do w spó łdzia łan ia  ruchu ludow e
go z ruchem  robotn iczym . N ie
chętnie w id z ia ł p rozum ien ie  się 
części ruchu  ludow ego z p ra w i
cą społeczną (rządy 1923 i 1926 
Endecji i Piasta).

B rak  po rozum ien ia  s tronn ictw  
chłopskich z robo tn iczym i osła
b ia ł dem okrację, rozzuchw ala ł 
wstecznictwo. P raw ica społeczna 
szykowała się do k rw a w e j roz
p ra w y  z dem okracją. Jej akcja 
doprow adz iła  do zabójstwa Pre
zydenta G. N aru tow icza . Po za
bó jstw ie  N aru tow icza  k ra j za
w rza ł oburzeniem  na krw aw e 
postępowanie faszystowskiej p ra 
w icy. Polsce g roz iła  w o jna  dom o
wa. W ie lką  ro lę  w  uspokojeniu 
k ra ju  odegra ło  dw u lu d z i: Ma- 
iie j Rataj — m arszałek Sejmu za
stępujący Prezydenta Rzeczypo
spolitej i geji. W ł. S ikorski, jako  
jrem ie r. D z ięk i n im  zostały stłu
mione zam ieszki p raw icy , a życie 
k ra ju  u no rm a lizow a ło  się. Nie po 
raz p ie rw szy w  naszych dziejach 
pokaza ło  się, że p raw ica  n ie l i 
czy się z dobrem  narodu, skłonna 
do p o lity k i aw an iu rn ic tw a .

D em okracja  po pierwszej w o j
n ie św ia tow ej w a lczyła  z duży
m i trudnośc iam i gospodarczym i. 
W stecznictwo finansowe pop ie ra 
ne przez kap ita lis tów  przecho
dz iło  do żyw e j akcji po lityczne j, 
by zgnębić postęp i radyka lizm  
społeczny. Marsz Mussołiniego na 
Rzym doda ł im  otuchy i w  in 
nych kra jach. W  Polsce w  m aju  
1926 r. P iłsudski z leg ion istam i 
m aszerował na most P on ia tow 
skiego, by oba lić  rząd Chieno-Pia- 
sta. „W yzw o le n ie ” , PPS, N iezależ
na Partia Chłopska i Kom uniści 
warszawscy p o pa rli p rzew ró t m a
jo w y , w  tym  prześw iadczeniu, że 
zostanie pow o łan y  rząd ludow y  
i będą rozpisane nowe w ybo ry , 
by w ybrać  rząd większości lu d o 
wej, gdyż nastroje dla dem okra
cji b y ły  pom yślne. Stało się ina
czej. P iłsudski, podobnie jak  w  
1919 r. poszedł na p raw o. K rw a 
we w ypadk i m a jow e 1926 r. 
wstrząsnęły życiem  kra ju . Rataj 
po raz d rug i obejm uje obow iąz
k i prezydenta po ustąpieniu W o j
ciechowskiego. Trzeba by ło  w y 
kazać dużo rozum u stanu i tak
tu, by w yp row adz ić  k ra j z zamę
tu. I tu znow u Rataj w yw iązu je  
się dobrze z zadań, jako  k ie ro w 
n ik  naw y państwowej
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N ied ługo  po tym  rozchodzą 
się d rog i po lsk ie j dem okra 
c ji i obozu Piłsudskiego, k tó 
ry  po w ypadkach m a jow ych 
pokaza ł w  całej pe łn i swe szla
checkie oblicze. Porozum ienie le 
g ion istów  z arystokracją  w  D z i
kow ie  i N ieśw ieżu, oraz skupie
nie sią Lew ia tańczyków  z A . 
W ie rzb ick im  w  B. B. — to  jasny 
dow ód, że sanacja oparła  się o 
dw ie  w a rs tw y : szlachecko -  zie
m iańską i w łaścic ie li kap ita łu  
(przem ysł, bank i, bogate m iesz
czaństwo). D rog i ch łopów  i ro 
bo tn ików , o także i leg ion istów , 
k tó rzy  w  latach p ierw szej w o jn y  
o p a rli się o dem okratyczne g ru 
py  po lityczne, rozeszły się osta
tecznie. Nastąpiła w yraźna lin ia  
podz ia łu : na zw o lenn ikó w  sana
cyjne j dyk ta tu ry  i szczerze dem o
kratyczne ośrodk i chłopskie i ro 
botnicze. Jasnym stawało się, że 
dem okracja  pope łn iła  b5ąd, po
p iera jąc p rzew ró t m a jo w y  i oczy
w istym  stawało się, że sojusz czę
ści lu d o w có w  z „ Piasta”  z p ra w i
cą przec iw  lew icy  ułatwia» leg io
n istom  chwycenie w ładzy w  swe 
ręce.

Z tych w zg lędów  trzeba by ło  
wyciągnąć w łaśew e  w n iosk i, lecz 
nie przyszły one od razu. Do w y 
bo ró w  1925 r. dem okracja  szła 
odrębnie . Sanacia postanow iła  
zniweczyć obóz dem okratyczny. 
W a lk i w  k ra ju  zaostrzają się 
z miesiąca na m iesiąc. O fice ro 
w ie  w zorem  szlacheckim  najeż
dżają Sejm. N ieustraszony m a r
szałek Daszyński odpow iada zde
cydow anie P iłsudskiem u, że pod 
bagnetam i obradow ać n ie  będzie. 
W  k ra ju  szaleje te rro r i łam anie 
praw .

W  tych w arunkach  p rzyw ódcy 
PSL „P iast”  — W itos i R ata j i 
działacze lew icy, ja k  Daszyński, 
Thugutl, N iedz ia łkow sk i uznają, 
że trzeba dzia łać łącznie i zdecy
dowanie. D n ia  20 czerwca 1930 r. 
powstaje „C e n tro le w " koa lic ja  
s tronn ic tw  ludow ych  i ro b o tn i
czych do w a lk : z sanacyjna d yk 
taturą. U chw ała C entro lew u w n o 
si: „że  stan faktyczny d yk ta tu ry  
Józefa Piłsudskiego p rzy  u trz y 
m an iu  pozo rów  istn ien ia  p a rla 
mentu... bez katastro fy d la  Pań
stwa u trzym ać się me da..." 6 -
świadczenie Piłsudskiego, że „n ie  
daw a ł pracow ać w szystkim  trzem  
Sejmom w  Polsce" napełn ić m usi 
uczuciem przerażenia i trosk i o 
los Państwa". „Z  żalem stw ie r
dzamy, że do akc łi uderem nie iCa

za wszelką cenę prac Sejmu i Se
natu przy łączy ła  się Cisowa Pań
stwa” . „Ż ądam y: 1. ustąpienia 
d yk ta tu ry  J. Piłsudskiego, 2. U- 
tw orzen ia  Rządu Konstytucyjne
go, opartego o zaufanie społe
czeństwa” .

Przyszedł potem  s łynny Kon
gres C entro lew u w  K rakow ie  29 
czerwca 1930 r., potem  krw aw a  
niedzie la 14 w rześnia 1930 r., p o r
w anie  p rzyw ódców  C entro lew u i 
straszliwe ich m a ltre tow an ie  w  
Brześciu, pełne fałszerstw, gw a ł
tó w  i bezpraw ia, w y b o ry  „b rze 
skie" w  1930 r., gdzie sanacja zdo
była większość.

W  tych ponurych  latach sana
cyjne j przem ocy dochodził do 
skutku sojusz ch lopsko-robo łn i- 
czy. Do „b rzesk ich ”  w y b o ró w  i- 
dą stronn ic tw a ludow e i ro b o tn i
cze pod w spólną listą „Z w iązek  
O b rony  Praw  i W olności Ludu” . 
Potem następuje zjednoczenie 
k lu b ó w  ludow ych  i wreszcie 15 
m arca 1931 roku  zostaje dokona
ne zjednoczenie s tronn ic tw  lu d o 
wych. Po procesie brzeskim , k ie 
dy W itos, K ie rn ik  i Bagiński zna
leź li się na em igracji, M. Rataj 
staje na czele zjednoczonego ru 
chu ludowego. K ie ru je  s tronn i
ctwem  w  najcięższym okresie cza
su, w  okresie ostrej w a lk i z sana
cją. Przychodzi okres s iedm iu la t 
rządów  sanacji po procesie brze
skim , odznaczający się k rw a w ym  
tłum ien iem  o b ja w ó w  n iezadow o
len ia  i w a lk i ch łopów . Zebran ia  
chłopskie są rozpędzane, tysiące 
ch łopów  idzie do aresztów  i w ię 
zień m im o to  w ika  trw a  nadal. 
Najostrzejszy je j w yraz  występu
je w  stra jkach chłopskich, k tó re  
w ybucha ją  w  różnych  częściach 
k ra ju  w  latach 1932 i 1933. W tedy 
padają zabici, rann i, rząd prze
prow adza straszliwe pacyfikacje. 
15 sierpn ia 1937 r. S tronn ictw o 
Ludow e p ro k lam ow a ło  s tra jk  ge
ne ra lny  w  całym  kra ju . Doszło 
do n iez liczonych starć ch łopów  
z po lic ją , przychodzą na n ich 
masowe i barbarzyńskie  ak ty  pa
cy fikac ji.

W tedy, k iedy  na horyzoncie  
m iędzyna rodow ym  szło ku  w o j
nie, a N iem cy m asło zam ien ia ły  
na arm aty, k iedy  działacze sana
cy jn i z h itle ro w ca m i zapraszali 
się na po low an ia  i biesiady, ruch  
lu d o w y  w  trosce o Państwo w o 
ła ł o zm ianę rządów  i dopuszcze
n ie  ch łopów  i ro b o tn ik ó w  do 
w ładzy, słusznie p rzew idu jąc, że 
odsunięcie ludu  od Państwa skoń

czyć się m usi katastro fą . O dby- 
w a ły  się w  k ra ju  masowe m an ife 
stacje i z jazdy, na k tó rych  ch łop i 
dom agali się zm iany systemu w  
ob liczu  idących brzem iennych  
zdarzeń na arenie m iędzyna rodo 
w ej. B y ły  z okaz ji Świąt Ludo
w ych  m asowe m anifestacje. M i
lio n y  ch łopów  w o ła ło  o w o lność 
i p raw o , o dopuszczenie lu d u  do 
decydow ania o losach narodu . 
W odzow ie  sanacyjni buńczucznie 
d e k la m o w a li: „Jesteśmy zw arc i, 
s iln i i g o to w i” . Ruds lu d o w y  pod 
przew odn ic tw em  Rataja p ro w a 
dzi ciężką w a lkę  o Prawo i De
m okrac ję  — w a lkę  o interesy N a
rodu  i Państwa. A  k iedy  p rzy 
szedł dzień p ró b y  — najazd ger
m ański na Polskę w e w rześniu 
1939 r., w tedy zw arc i, s iln i i go
to w i”  uc iek li zagranicę; sanacyj
n y  s trop  gm achu państwowego, 
o p a rty  na g lin ianych , bo p o lic y j
nych jedynie nogach, zaw a lił się. 
A  ca ły  naród  stanął w  ob liczu  
c iężkie j w a lk i z k rw a w ą  okupa
cją h itle row ską .

W tedy io  dw a j w y b itn i dz ia ła 
cze po lityczn i — reprezentu jący 
dw a najpotężniejsze n u rty  p o li
tyczne — R ata j i N iedz ia łkow sk i 
zeszli się w  m rokach  konsp irac ji, 
by  tw o rzyć  zręby Polski W alczą
cej. O ba j w  m rokach konsp irac ji 
zak łada li fundam enty o rgan izac ji 
Podziemnego Państwa Polskiego. 
M aciej R ata j reprezentu jący u - 
m ia rko w a n y  k ie runek ruchu lu 
dowego rozum ia ł, że idą  now e 
czasy, c iężkie j i-d łu g ie j w a lk i z 
przem ocą germańską, lecz po n ie j 
nastąpić musi now y okres — 
w cie len ia  w  życia id e a łó w  de
m okrac ji, o k tó re  w a lczy ł lud  w  
ciągu dw udziestu ła t Polski M ię
dzyw o jenne j. Padały tysiące ch ło 
pów  na po lach Łapanow a, Kosi- 
ny, Jadowa, Daleszyc. Padły ty 
siące lu d z i w  walce o Polskę w  
okresie okupac ji. G inę li i c ierp ie
l i  z  myślą, by by ła  inna — spra
w ied liw a , ludow a . A  taka m oże 
się narodz ić  w  ścisłym w spó łdz ia 

ła n iu  ch łopów  i ro b o tn ikó w . Ma
ciej Rataj z okresu ciężkich w a lk  
z sanacją i M. Rataj ja ko  fu n d a to r 
Polski Podziem nej rozum ia ł, że w  
po lityce  ludow e j w in n y  o b o w ią 
zywać dw ie  fundam enta lne za
sady: a) sojusz ch lopsko-robo tn i- 
czy, b) jedność ruchu  ludow ego.

tych dw-u zasadach w in n i pa
m iętać działacze chłopscy i ro 
botn icy. W spółdzia łan ie  i w spó ł
odpow iedzia lność ch łopów  i ro 
b o tn ikó w  na zasadach lo ja lnośc i,
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rów nośc i i wzajem nego zaufan ia  g robam i dw u dzia łaczy — Rałaja  
fo  kon ieczny w a runek  do budo- i N iedzia łkow skiego, k fó rzy  zło- 
w y  Polski Ludow ej. O to  m yśli ja - ż y li swe życie w  okresie okupa- 
k ie  się nasuwają, gdy sta jem y nad c ji w  w alce o „W o lność i l u d ” .

JÓZEF KRZYCZKOWSKI

W ęgierska nauczka
Ucieczka prem iera rządu, prze

wodniczącego parlamentu, a zape
wne i  innych dygnitarzy —  to nie 
jest zjaw isko w  Europie codzien
ne. Zdarzenia węgierskie napewno 
w ie lu  zaskoczyły, a w  każdym ra
zie ośw ie tliły  jaśniej n iż dotąd sy
tuację tej części Europy,

Na Węgrzech, jak  wiadomo, w  
zeszłorocznych wyborach zw ycię
żyła  pa rtia  drobnych ro ln ików . 
Obsadzili oni większość tek m in i
steria lnych i  m ie li decydujący głos 
w  sprawach kraju. Zdawało się, iż 
m imo trudności wynika jących z 
przegranej przez W ęgry wojny, 
rządy oparte o partie  dem okraty
czne —  z partią  drobnych ro ln i
ków  na czele —  potra fią  w yp ro 
wadzić W ęgry na drogę w łaściw e
go rozwoju.

W yaw ało  się również, że partia  
drobnych ro ln ików  zdoła naw ią
zać ścisłą współpracę ze stronnic
tw am i robotniczym i. B y ły  to jed
nak przypuszczenia oparte na teo
retycznych przesłankach. Rzeczy
w istość zaraz niemal od zeszłoro
cznych w yborów  zaczęła wskazy
wać, iż W ęgry znajdują się na n ie
bezpiecznym zakręcie.

Prasa przyniosła wiadomości, iż 
pa rtia  drobnych ro ln ików  stała się 
na Węgrzech bastionem dla w ę
gierskiej reakcji- Żyw io ły  niezado
wolone ze zmian społecznych, go
spodarczych i  politycznych W ę
gier uznały za słuszne popierać 
pa rtię  drobnych ro ln ików , wejść 
do niej jak  najliczniej, finansować 
ją  i  z ukryc ia  k ierow ać jej posu
nięciam i.

W net rozpoczęła się zaciekła 
w a lka  między partiam i robotn iczy
m i i k ie row nictw em  p a rtii drob
nych ro ln ików . K ie row n ic tw o to z 
miejsca bowiem uległo w p ływ om  
reakc ji i poszło drogą „ogólno-na- 
rodow ą”  —  w  rzeczywistości zaś

obrony interesów „gasnącego 
św iata" tamtejszej reakcji.

D opóki jednak sprawy obracały 
się kolo zagadnień społecznych, 
gospodarczych i wewnętrzno - po 
litycznych, k ie row n ic tw o  p a rtii 
drobnych ro ln ików  trzym ało ster 
spraw krajowych w  ręku bez 
szczególnych zaburzeń.

W net jednak do ko n flik tó w  na
tu ry  wewnętrzno - ustrojowej do
szły spory na temat p o lity k i ze
wnętrznej, I  tu ta j reakcja i ulega
jące jej k ie row n ictw o p a rtii drob
nych ro ln ików  zaczęli szukać o- 
parcia w  kapita listycznych k ra 
jach anglosaskich. Anglosascy po- 
lity c y  uznali, że i W ęgry mogą 
stać się „płonącą granicą” , n iepo
kojącą i zagrażającą i zagrażającą 
połączeniom Europy Wschodniej 
z  okupowanymi Niemcami,

\v/ . S Panstw°w y  i narodowy 
.Węgier by ł i jest prosty i jasny 
W ęgry, k ra j zniszczony wojną, po. 
w in ien dbać przede wszystkim  c 
odbudowę i  zabliźnienie ran. Wę 
fłr y ~~ k ra j przed wojną typowe 
zacofany społecznie, o ustroju nie 
mai feudalnym —  powinien dążyć 
? °  g łębokich i radykalnych przea 
brazen ustrojowych, bo ty lko  tc 
pozwala oprzeć się na szerokie! 
szeregach ludzkich i wciągnąć je 
do świadomych procesów twór- 
czych. W ęgry nie stanow iły i nie 
stanowią punktu szczególnych za
interesowań kra jów  bogatych, mu. 
szą w ięc liczyć przede wszystkim 
na siebie i oprzeć dążenie do lep
szego ju tra  na harmonijnym w ys ił 
ku twórczych w arstw  ludności a 
w ięc w  pierwszym rzędzie na chło. 
pach i robotnikach.

W ęgry znalazły się w  tak im  u- 
k ładzie stosunków, iż słuszna, ra 
cjonalna po lityka  zagraniczna na
kazuje nie na n iby, półgębkiem, 
lecz na serio zadzieżgać jaknajsil-

n ie j sojusz ze Z. S. R. R. Jeśli W ę
grzy chcą służyć swojej a nie ob
cej sprawie muszą odciąć się od 
podszeptów kra jów  kap ita lis tycz
nych, bo owe podszepty wpychają 
na drogę, bezsensownych z punktu 
w idzenia narodowego, strat, c ie r
pień i ofiar, *

K ie row n ic tw o  p a rtii drobnych 
ro ln ików  nie um iało służyć bez re 
szty sprawom własnego kraju. U - 
legało podszeptom krajowej reak
cji i  podżeganióm zagranicznych 
ośrodków kapita listycznych. O so
juszu z Z. S. R. R, m ów iło  się tam 
poto by m ydlić  oczy, rzeczywista 
zaś droga w iodła do wiązania się z 
kra jam i kapita listycznym i, do 
przygotowywania powrotu cza
sów, któ re  zm iotła wojna i rew olu
cja socjalna okresu powojennego

Zachciało się k ie row n ictw u par
t i i  drobnych ro ln ików  stać się p ie r
wszą lin ią  kapitalistycznego za
chodu, walczącego z radykalizmem 
i postępem. Nie zważali oni, że 
może to doprowadzić prędzej czy 
później do starcia na miazgę ich 
kra ju, do o fia r ; strat niedających 
nic własnemu narodowi i w łasne
mu państwu. Zapomnieli ci ludzie 
gdzie są, w  jakich czasach żyją i 
czym są pod względem siły i w ie l
kości.

Szczęściem dla W ęgier w  par
t i i  drobnych ro ln ików  znalazło się 
dość ludzi rozumiejących interes 
narodu i nakazy chw ili dziejowej. 
Po ucieczce dotychczasowych 
przywódców, k tó rym  ziemia p a li
ła się pod nogami, przyszli inni, 
k tó rzy  usiłują prowadzić partię  po 
drodze służby ty lko  kra jow i i d ro 
dze realizmu politycznego.

A  by li k ie row n icy znaleźli się 
zagranicą, by stąd judzić, nama
w iać do nieugiętości, „s łużby ho
norow i , „w ie lk im  ideałom” . Te
raz, gdy już nic nie ryzykują, będą 
zapewne jeszcze bardziej gotow i 
do narażania innych na bezsenso
wne ofiary, a co najgorsze, do ta 
mowania twórczych procesów od
budowy kraju.

Jekżeż inaczej kształtu je się 
p o lityka  czeska —  nic dziwnego, 
że jest to kra j osiągający już teraz 
w ie lk ie  rezu lta ty w  rozwoju spo
łecznym i  gospodarczym, choć i tu 
by ło  dość sprzecznych interesów, 
kap ita lis tów  i przyzwyczajeń do 
innego stylu życia.
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A. SADOWSKI

Budżet Państwa
W  dniu 7 czerwca Komisja Skar- 

bowo - Budżetowa Sejmu Ustawo
dawczego zakończyła debaty nad 
prelim inarzem  budżetowym Pań
stwa na rok 1947. Za tydzień cza
su Sejm rozpocznie plenarne obra
dy nad budżetem. Tak już jest w  
zwyczajach parlamentarnych, że 
główna praca nad budżetem odby
wa się w  Komisjach, a plenum Sej
mu dokonuje ostatecznego za
tw ierdzenia w yn ików  prac Kom i
sji Skarbowo - Budżetowej, w pro
wadzając najczęściej stosunkowo 
n iew ie lk ie  zmiany. G łówne prace 
Sejmu odnośnie budżetu Państwa 
zatem zostały już dokonane. Za
nim, po zakończeniu debat Sejmo
wych, zajmiemy się szczegółowym 
omówieniem budżetu Państwa, do
konajmy przeglądu ogólnego.

Budżet Państwa jest planem dzia
łalności Rządu na roczny okres, 
zawiera on kw oty na prace, które 
Rząd stawia sobie do wykonan a 
*• rocznym odstępie czasu-

Budżet Państwa składa się z 
czterech części: A . Adm in istracji, 
£ . Przedsiębiorstw i Zakładów, C. 
M onopolów i D. Funduszu Ziemi. 
W  każdej z tych części zawarte są 
dochody i w ydatk i. Ogółem do
chody tych czterech części w y ra 
żają się sumą 184.867.844.350 zł 
(184 m ilia rdy 867 m ilionów  844 
tysiące trzysta pięćdziesiąt zł), 
w yda tk i 173.706.751.901 zł (173 
m ilia rdy 706 m ilionów 751 tysięcy 
901 zł), a zatem budżet zamyka się 
»wyżką dochodów nad wydatkam i 
sumą 11.161.092.449 z ł (11 m ilia r
dów 161 m ilionów  092 tysiące 449 
zł).

Zajm ijmy się sprawą dochodów. 
Będziemy podawać liczby zaokrą
glone. Dochody w  dziale adm ini
stracji wynoszą 137 m iliardów , z 
przedsiębiorstw państwowych 1,87 
m iliarda i z monopoli 47.27 m ilia r
da. Na dochody w  dz:ale adm ini
stracji składają się głównie dwie 
sumy: podatki i daniny wpłacane 
do Skarbu Państwa, oraz w p ła ty  
M in isterstw a Przemysłu i Handlu. 
Przemysł zracjonalizowany w p ła 
ca do Skarbu Państwa 38 m ilia r
dów zł rocznie, co stanowi prawie

% ogółu dochodów państwo
wych. Daniny publiczne dają do

chód w  wysokości 74,79 m iliarda 
złotych, w  czym jest 11 m ilia rdów  
dochodów' z Daniny Narodowej. 
Podatki rozpadają się na bezpo
średnie i pośrednie; podatki bez
pośrednie obywatel wpłaca bezpo
średnio do kasy skarbowej; po
średnie p łaci obywatel przy zaku
pie przedm iotów (piwo, w ino, cu
kier, ocet). Podatki pośrednie da
ją 6,79 m iliarda zł dochodu, w  
czym 1,3 m iliarda od piwa, 1.5 m i
liarda od cukru, 1,9 m iliarda od 
drożdży. Podatki bezpośrednie da. 
ją Skarbow i dochód w  wysokości 
56,5 m iliarda, w  czym podatek o- 
b ro tow y 24 m iliardy, dochodowy 
19 m iliardów , gruntowy 6 m ilia r
dów i od wynagrodzeń 4,5 m ilia r
da.

Monopole państwowe jak wyżej 
mówiliśmy, dają roczny dochód w  
wysokości 47,27 m iliarda zł. Naj
w ięcej dochodów w pływ a z M ono
polu Spirytusowego, bo 26,5 m i
liarda, potem z Monopolu Tytun io- 
wego 19,5 m iliarda, zapałczanego 
700 tys. zł., solnego 500 tys. zł. W  
Polsce mamy czynnych 31 przed
siębiorstw państwowych, t. j, in 
stytucji, które  wydzielone są z o- 
gólnej gospodarki rządowej i sta
now ią odrębne samodzielne jedno
s tk i gospodarcze. Do większych z 
nich należą koleje Państwowe, 
Poczta polska, Telegra! i Telefon, 
L in ie Lotnicze ,,Lot", Państwowe 
Zakłady H odow li Roślin, Państwo
we Zakłady W ydawnictw  Szkol
nych. Znaczna część przedsię
b iorstw  państwowych wymaga je
szcze w kładów  ze strony Państwa 
i  wobec tego jeszcze w  tej chw ili 
nie daje dochodów. Ogółem przed
siębiorstwa państwowe na rok 
1947 dadzą 1,8 m ilr. dochodów i 
4,8 m ilr., w ydatków , czyli dają nie
dobór 3 m ilia rdów  zł. Polskie K o
leje Państwowe mają duże docho
dy, lecz budują koleje, naprawiają 
mosty kolejowe, wagony i lokom o
tyw y. P- K . P. dają dochodu 32 
m ilr. złotych, lecz ich w yda tk i 
zwyczajne i nadzwyczajne w yno
szą 35 m ilr., czyli Skarb Państwa 
dopłaci do rozbudowy ko le i 3 m ilr, 
zł. z ogólnych dochodów państwo 
wych- Lasy państwowe dają do
chód 300 m il. zł., poczta 320 m il. 
zł., Państwowa Centrala Handlo

wa 700 m il. zł-, komunikacja samo
chodowa 429 m il. zł.

Przejdźmy obecnie do omówie
nia w ydatków  adm inistracyjnych 
Państwa, k tó re  wynoszą 1609 
m ilr- zł- rocznie. Na pierwszym  
miejscu stoi M in. Obrony Narodo
wej z 25.5 m ilr. zł, drugie miejsce 
zajmuje M in. Oświaty —  19-5 m ilr. 
zł., trzecie M in. Bezpieczeństwa—• 
17 m ilr., czwarte M in. A p row iza 
c ji —  7,2 m ilr., M in isterstw o R ol
n ictw a i Reform Rolnych wydaje 
3,7 m ilr. z ł„  M in. Zdrow ia 4.8 m ilr. 
zł., M in. O pieki Społecznej — 4,9 
m ilr. zł. W yda tk i reszty resortów  
•wahają się od jednego do czterech 
m ilia rdów  rocznie.

Dużą część w ydatków  państwo
wych pochłaniają w yda tk i osobo
we (na pensje dla urzędników). 
Budżet Państwa na rok  1947 prze. 
woduje w  dziale A dm in is trac ji 
330.857 urzędników  i funkcjona
riuszy państwowych, przyczyni 
dwie trzecie przypada ich na re
sorty: oświatę i bezpieczeństwo. 
W  M in isterstw ie Ośw iaty jest za
trudnionych 120 tys, nauczycieli i  
urzędników, w  M in. Bezpieczeńst
wa 90 tysięcy. W iększe ilości p ra 
cowników  zatrudniają następujące 
M inisterstwa (liczby w  tysią
cach); Skarbu —  20, Ziem Odzy
skanych —  17, R oln ictw a —  12,4, 
Spraw iedliwości —  12,6, A d m in i
stracji Publicznej —  8,8, A p ro w i
zacji— 16,5, w  reszcie M in is te rs tw  
zatrudnia się od 400 do 3000 p ra 
cowników .

Z przedsiębiorstw państwowych 
najw ięcej bo 167 tysięcy zatrud
niają koleje państwowe, poczta, 
telefon i telegram 48.720 funkcjo
nariuszy i urzędników.

Poza w ydatkam i personalnym i 
budżety poszczególnych M in i
sterstw obejmują różne w yd a tk i 
rzeczowe, na utrzym anie b iu r i u- 
rzędów, remonty, koszty przejaz
du, na w ydaw nictw a i publikacje , 
lecznictwo, opiekę społeczną, za
kup maszyn i narzędzi i  t. d.

Budżet na rok 1947 przew iduie 
utrzymanie 5457 samochodów w o
bec 7120 w roku zeszłym, wśród 
nich jest 2680 samochodów osobo
wych i 2777 samochodów ciężaro
wych. W ykaz ten nie obejmuje sa
mochodów wojska i urzędów bez-
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pieczedsiwa. Najw ięcej samocho
dów  posiada M in. Kom unikacji 
(432), potem Ziem Odzyskanych 
(344), R oln ictwa (282), Min- A dm i
n is trac ji Publicznej (231). Naj
mniej M in, Leśnictwa (18), Poczta 
(9), Spraw  Zagranicznych (30).

Budżet adm inistracyjny Państwa 
z 1939 roku  wynosi 2,5 m iir. zł-, 
obecny budżet wyraża się cyfram i

N aród grecki przeżywa tragedię 
w o jny domowej i  politycznych 
prześladowań. Przywrócona dz ięk i 
p ro te kc ji w ojsk angielskich m o
narchia nie cieszy się sympatią lu 
du, Rząd usiłuje zw alić  odpowie
dzialność za powstanie na państ
w a sąsiadujące z Grecją na półno
cy, A lbanię, Jugosławię i  Bułga
rię. Ostatnio długie badania prze
prowadzała w  G recji Komisja 
G, N. Z, Chodziło o ustalenie czy 
is to tn ie  obce państwa podsycają 
ruch powstańczy w  G recji. Opu
blikowano' wstępne w yn ik i badań
i  wnioski.

N iek tó rzy  członkow ie kom isji 
s ta ra li się oczyścić rząd g reck i i 
obciążyć sąsiadów, jednak n ik t nie 
mógł zaprzeczyć, że w  kra ju  sza
le je  ie ro r, bez którego rząd nie 
mógłby utrzym ać się ani godziny. 
.Komisja, a co ważniejsze dla rzą 
du S i. Zjednoczone, zalecają ogło
szenie amnestii. Rząd grecki u- 
zgadnia w arunki amnestii ze St. 
Zjedn., prowadzi ofensywę, prze
c iw  powstańcom i  domaga się aby 
nad jego północną granicą stale 
czuwał jakiś organ O. N. Z. P ie r
wsze w p ła ty  z ty tu łu  pożyczki a- 
m erykańskie j rząd przeznaczył na 
koszta ofensywy przeciw  powstań
com, na dozbrojenie żandarm erii i  
wojska. '

O fensywy na północy i  południu, 
k tó re  niezwłocznie nastąpiły, n i
gdzie n ie  przyn iosły rozstrzygają
cego w yn iku . Okazało się, że p a r
tyzanci mają poparcie społeczeń
stw a we wszystkich prow incjach 
k ra ju ; mają za sobą większość na
rodu.

Rząd utrzym uje się ty lko  d la  te 
go, że Grecja jest okupowana, Do

praw ie 70 razy większym i. W  po
rów naniu z cenami obecnymi i 
przedwojennymi budżet obecny 
jest jednak mniejszy aniżeli przed
wojenny, *

Poza w yżej omówionym jest bud
żet planu inwestycyjnego w yraża 
jący się ogólną sumą 8 5 3  tn ilr , zł. 
po  stronie w ydatków . Dane o tym  
p lan ie  podamy k a y m  razem.

niedawna stacjonowały tam  w o j
ska angielskie. Obecnie metody o- 
kupacji mają być zmienione. Po
życzka „trum anowska”  ma być u- 
żyta w  pierwszym rzędzie .na w ye
kw ipow anie żandarmerii i  wojska, 
ta k  aby s iły  te m ogły utrzym ać w  
bezwzględnym posłuchu k r^ j, przy 
stałej ko n tro li i k ie row n ic tw ie  tak 
zw. ,,m isji w ojskow ej’* 1 am erykań
skiej. Trum anów i chodzi o to aby 
w  G recji podtrzymać choćby 
w brew  w o li narodu rząd antyde
m okratyczny, rząd w rogi w  sto
sunku do północnych sąsiadów 
słowiańskich, rząd zdecydowany 
uczynić ze swego kra ju  tamę od
dzielającą narody słow iańskie od 
M orza Śródziemnego, oraz bastion 
blokujący w y lo t Dardaneli, Grecja 
z wyspami Korfa, K rę tą , Rodos, z 
całym  Dodekanezem a dalej w  o- 
parciu  o C ypr doskonałe nadaje 
się do zadania zaniknięcia morza 
Egejskiego i A d ria tyku .

W  interesie utrzym ania mono
polu flo t anglosaskich na M orza 
Śródziemnym leży aby Grecja speł
n iła  w łaśnie taką ro lę. Interes 
G recji wymaga w prost przeciwnie 
aby stała się ona pomostem łą 
czącym słowiańszczyznę z Morzem 
Śródziemnym,

Grecja przyjmując jako  pomost 
interesów słow iańskich na M orzu 
Śródziemnym zyskuje olbrzym ie 
zaplecze gospodarcze i w ie lk ie  
możliwości rozwoju swojego han
dlu, swoich portów  i swojej żeglu
gi. O tóż tego właśnie zadania 
dziś Grecja nie może rozwiązać, 
gdyż nie leży ono w planach je j a- 
m erykańskic łi p ro tektorów . Lud 
greck i burzy się przeciw  tym  p la 
nom ale ulega przemocy. Grecja 
zagradza drogę do M orza Śród- 
ziemnego, hamuje gospodarczy 
rozw ój południowych Słowian, a 
jednocześnie sama najwięcej tra 
ci.

W  X X  w ieku  już nie poraź p ie r
wszy narzuca się G recji zadania 
n ie  mające n ic  wspólnego z je j in 
teresami.

Zaraz po pierwszej wojnie św ia
towej Grecja słała się przedm io
tem g ry  politycznej mocarstw. Na 
żądanie zachodnich a lian tów  G re 
cja musiała wysłać jedną dywizję 
do Odessy aby w zię ła  udzia ł w  
walkach na U kra in ie  przeciw  So
w ietom . D yw iz ja  ta została niemal 
doszczętnie zniesiona. Próba o to 
czenia Sow ietów pierścieniem 
wojskowym  i  zgniecenia ich  w  tym  
uścisku nie pow iodła się. Za cenę 
udziału w  tej próbie a jeszcze bar
dziej dla rozegrania angielskiej 
p a r t ii na wschodzie przeciw  T u r
cji a pośrednio przeciw  Rosji i  
F rancji Grecy uzyskali wówczas 
na papierze w ie lk ie  korzyści. 
Przyznano G recji jedno z wybrze
ży M orza M arm ara i DardanelóW, 
wyspy Imbros, Tenedos i  Samotra- 
kę, większą część południowej A l
banii i  p o rt tu reck i Smyrnę z ob
wodem pod okupację. Do tego 
wszystkiego Ang licy zobowiązali 
się już w tedy oddać Grecji Cypr 1 
wym ogli na W łochach zobowiąza
nie oddania Grekom wyspy R o 
dos.

B y ły  to wspaniałe dary zagwa
rantowane w  trakta tach w  Neuiłle

K O M U N I K A T

Woj. War. Komitet Lewicy PSL zawiadamia, źe sekretariat 

wojewódzki mieści się w Warszawie przy ul. Marszałkow

skiej 60 m. 38, III piętro. Sekretariat czynny codziennie

w todz. 9—15.*

SCHAYER W.

Krzywda G rec ji
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T B u łgarią  i  w  Sevres z Turcją, w  
traktatachpodpisanych przez zwy
cięskich a liantów^a jednak w k ró t. 
ce rzuconych do kosza.

Jest rzymskie przysłow ie doty
czące starożytnych G reków: 
„S trzeż się Danajów (Greków), na
w et w tedy gdy dary przynoszą“ , 
Danajami w  tym wypadku by li A n . 
glicy a ściślej mówiąc L loyd  Geor
ge i jego przyjaciel Churchill. Ich 
„d a ry " dla G reków  m iały na celu 
zbudowanie rękami, a raczej bag
netami geckim i pozycji angielskich 
na B liskim  Wschodzie. B y ły  to  je
dnak „d a ry “  dawane z cudzej k ie 
szeni, „d a ry “ , k tóre  przyniosły 
G recji o lbrzym ich rozm iarów k lę 
skę. L loyd Georg w ierzy ł, że przy 
pomocy wojsk greckichzdoła prze
prowadzić swoje zamiary na B li
skim Wschodzie i to szybko, w  
rezultacie zachęcono G reków do 
wylądowania w  Smyrnie. W ie lką  
rolę odegrał w  przygotowaniu tej 
awantury W inston Churchill. Re
zu lta ty  by ły  dla G recji opłakane,. 
Turcja Kemala Paszy zadała G re
kom potężne ciosy już latem 1921, 
a jesienią 1922 Grecy zostali osta
tecznie i ca łkow icie rozbici. Turcy 
nie ty lko  odebrali Smyrnę ale w y 
pędzili IV2 m iliona G reków  mało- 
azjatyckich, k tó rzy  od tysięcy la t 
ży li w  dostatku w  bogatych m ia
stach wybrzeża. B y ło  to  bodaj 
pierwsze w  naszych czasach maso
we wysiedlenie. Grecja przeżyła 
straszną tragedię; jej ku ltu ra  i go
spodarstwo istniejące przez całe 
tysiąclecia w  A z ji Mniejszej zosta
ły  wyrwane z korzeniam i. Turcy 
w ró c ili do wschodniej T rac ji; w ró 
c ili do Europy. Marzenia o pano
waniu greckim  nad Dardanelami 
rozw ia ły  się. Anglicy, k tó rzy  pod
pisali tra k ta t oddający G recji te 
wszystkie pozycje, k tóre  po k lę 
sce trzeba było oddać i to wraz 
z praw dziw ie greckim i posiadło
ściami nie zrob ili n ic aby G recji 
pomóc. W  ciągu praw ie dwuletn ie j 
w a lk i w  obronie pozycji, które  
zajęli Grecy wyraźnie z polecenia 
L loyd  George'a i W ilsona ze stro
ny państw anglosaskich nie udzie
lono żadnej pomocy poza dosta
wam i broni nie oddał strzału ani 
jeden okrę t angielski, nie p rzy
szedł z pomocą nawet najmniejszy 
oddział i to wówczas, gdy p o lity 
ką wojenną A n g lii k ie row a ł w o jo
wniczy L loyd Georg do spółki z 
W instonem Churchillem . Ang licy  
ograniczyli się do biernej obrony

cieśnin przy zachowaniu ca łkow i
tej neutralności wobec wojsk tu 
reckich. W tedy gdy resztk i G re
ków  poprostu wycinano w  pień, 
spychając ich do morza wzdłuż 
wybrzeży małoazjatyckich, k iedy 
przygotowywano dziką ewakuację 
pó łto ra  m iliona cyw ilnej ludności, 
na sposób, k tó ry  tak dobrze po
znaliśmy pod okupacją niemiecką. 
W ojska angielskie stojące w  po
bliżu półwyspu G a llipo li nie odda
ły  ani jednego strzału, przeciwnie 
nawiązano z nadchodzącymi od
działami tu reckim i przyjazny kon
tak t za cenę nie naruszania pozy
c ji angielskich. Przyszedł po tym  
układ w  Lozannie, k tó ry  przekre
ś lił wszystkie „d a ry " przyznane 
Grecji i za tw ie rdz ił w yn ik i zwy
cięstw tureckich.

W  ten sposób zachęcono n ie 
szczęsny naród grecki do podjęcia 
zadania rozbudowy obcych pozycji 
a z chw ilą  gdy pozycje te zostały 
zagrożone, uznano, że ty lko  Grecy 
mają ich bronić, wreszcie obłudnie

Dnia 8.VI.478 roku odbyła się w  
Pułtusku w  loka lu  spółdzielni ro l
niczo-handlowej konferencja dzia
łaczy ludowych, na k tó rą  przyby
ło  kilkudziesięciu kolegów z te re 
nu. Na konferencji z ramienia Le
w icy  P. S. L. p rzyby li sekretarz 
Centralnego K om ite tu Org. Ba
nach Kaz. i  sekretarz wojw . Kom. 
M akow ski Tadeusz. Przewodnic
tw o konferencji objął znany w  po
w iecie działacz kol. Jańczak Jó 
zef, k tó ry  serdecznie p rzyw ita ł 
przybyłych z W arszawy gości i za. 
znaczył, że chłopi pow. pu łtusk ie 
go, szczególnie spragnieni są rze
te lnych w iadom ości'z odcinka ży
cia politycznego gdyż na terenie 
pow iatu życie to ca łkow icie  usta
ło  po zawieszeniu działalności 
P S- L. w  roku 1946. Następnie 
zabrał głos kol. Banach Kaz. K o l. 
Banach m ów ił o decyzjach jakie 
pow zię li radyka ln i działacze 
chłopscy, aby w ytyczyć w łaściwą

tw ierdzono, że w a lka  ta jest spra
wą czysto grecką.

Dziś h istoria się powtarza, jesz
cze raz G recji narzuca się rolę, 
k tó ra  niema nie wspólnego z jej 
w łasnym i interesami. Zapłata ma 
być bardzo skromna w  każdym ra.: 
zie już nie kosztem Turcji, popro
stu zapłata w  dolarach, no i może 
Cypr. D olary to w ie lk ie  zyski d la 
kap ia tlis tów  i trochę chleba dla 
głodujących mas.

Jeszcze raz grozi Grekom w cią
gnięcie w  w ie lką  awanturę w  im ię 
p o lity k i anglosaskiej. H istoria  sto. 
sunkowo niedawnych wypadków, 
któ re  tu przypomnieliśmy, poucza, 
że jeśli awantura ta  przybierze 
tragiczny obrót Grecy nie mogą l i 
czyć na nic więcej jak ty lko  p rzy
jazne słowa i współczucie ze stro
ny tych, za k tó rych  sprawy będą 
cierpieć.

T a k i bowiem zawsze jest los na
rodów, które  w brew  własnym in 
teresom dają się wciągnąć do gry 
politycznej mocarstw.

i zgodną z programem P. S. L. d ro . 
-gę chłopów polskich.

Argumentacja ko l. Banacha O 
konieczności przestawienia ruchu 
na pozytywną współpracę z w a r
stwą robotniczą i wspólne z n im i 
budowanie nowej Polski m iała s il
ny oddźwięk. I

Koledzy z pow. pułtuskiego ży
w o reagowali na m yśli rzucone w  
czasie przemówienia, dyskusja 
trw a ła  k ilka  godzin. Dyskusja i  
jej poziom św iadczyły o tym, że 
m imo narosłych na skutek nieo
patrznej w a lk i, nieufności i u ra 
zów, chłopi przechodzą duże p ro 
cesy myślowe i  szukają swojej 
drogi w  nowej rzeczywistości po l
skiej. Procesy te są potw ierdze
niem słuszności naszych postano
w ień a zarazem świadczą o o lb rzy
m iej żywotności chłopów co daje 
nam podstawę do w ia ry  w  przy
szłość.

Konferencja 
działaczy ludowych 
powiatu pułtuskiego
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J. M R O C Z E K

W alka o radykalny
program  na em igracji

K ra j przez cały okres konspiracji 
był szczelnie odgrodzony od tego co 
działo się na świecie. Dochodziła 
ty lko  propaganda czy to ić postaci 
komunikatów wojennych, czy je 
szcze bardziej propagandowych po
gadanek radiowych z Londynu czy 
innych radiostacyj. Żyliśmy nadzie
ją, wszystko co ową nadzieją podci
nało było skwapliwie dorzucane 
choćby to oczywista i  rzeczywista 
prawda. Myśmy tu w kra ju walczyli 
na śmierć i  życie, sądziliśmy, że na
sza emigracja będzie natchniona tym  
samym duchem i  wykona zadania 
swe z tym samym samozaparciem się 
i  poświęceniem co my tu.

Przywódcy emigracyjni rośli w 
naszych oczach, nie widząc ich rze
czywistej działalności, ludzie chętnie 
wierzyli, że są oni na poziomie dzie
jowej chwili.

W wyolbrzymianiu ich wartości 
grała rzecz prosta, i nasza skłonność 
do zbytniego przeceniania wszyst
kiego co zagraniczne i osądzania 
przesadnie możliwości tych, którzy 
liznęli choćby trochę zachodu.

Nawet po rozpoczęciu powrotu 
naszej emigracji, duża liczba ludzi 
nie zmieniła swej postawy do emi
gracji z czasów konspiracji. Powoli 
zaczęły jednak napływać wiadomo
ści, które przedstawiały rzeczywisty 
obraz działalności emigracji, nie
jedna wielkość spadła w naszych o- 
czach do właściwego poziomu.

Wydaje się, że wszyscy powinni 
poznać prawdę zarówno tego co 
działo się za kulisami na cmi gracji, 
jak  i  tu ta j w kraju.

Poniższy artyku ł ma na celu o- 
świetlenie spraw emigracyjnych.

O kres rządów  em igracy jnych  
tc  nie ty lk o  w a lka  o W o lną  Pol
skę, ale i ca ły splot in tryg , n ie 
porozum ień , zmagań czynn ików  
wstecznych z postępow ym i k ie 
ru n ka m i, to  ciężka p róba w a lk i 
n ie liczne j lew icy  z p raw icą , to  
stale niekończące się pasmo za
m achów  na w ładze i sp iskow ania 
p rzec iw  ru ch o w i ludow em u i so
cja listycznem u, to  wreszcie n ie 
ok ie łznana sam ow ola i buńczucz
na postawa p o lity k ó w  p ra w icy  i 
w o jskow ych  w  stosunku do ge

nerała S ikorskiego i tzw . lew icy  
po lsk ie j na em igracji.

S tosunki na em igrac ji n ie na le -. 
ża ly  do zd row ych  o b ja w ó w  na
szego życia politycznego. Stałe 
i pow tarza jące się b łędy  p o lity 
ków , b rak  prze jrzyste j jasnej, 
zdecydow anej i zd row e j koncep
c ji po lityczno  - społecznej p rzy 
szłej Polski, po jm ow ane j różn ie  
ja k  różne b y ły  p rądy  ideowe i lu 
dzie nadający im  określony k ie 
runek, a w  dodatku rozb ic ie  po 
lityczne  i p rzys łow iow a  Polakom  
k łó tliw ość  — to jeszcze jeden z 
charakterystycznych o b ja w ó w  
życia em igracyjnego.

B y dać prze jrzysty obraz tvch 
stosunków należy pokró tce zająć 
się om ów ien iem  em igracyjnego 
rządu, ośrodków  poFtycznych na 
em igracji, program em  społeczno- 
po litycznym  tych ośrodków  szcze
gó ln ie  w  odniesieniu do spraw  u- 
s tro jow ych  i gospodarczych po
w o jenne j Polski i św iata by  
wreszcie wyciągnąć odpow iedn ie  
■wnioski z osiągnięć p o lity k i em i
gracyjnej.

WALKA O WŁADZĘ 
NA EMIGRACJI

Tak się już  w  życiu  p o litycz 
nym  układa, że g łó w n y  ciężar od 
pow iedzia lności za taką czy inną 
lin ię  po lityczną  spada najczęściej 
na nieduże zespoły ludzkie .

C złow iek  jako  tak i — p rzyw ó d 
ca — m ąż stanu, w  zależności od 
w rodzonych  i nabytych um ie ję t
ności na k ie row n iczym  stanow i
sku w  państw ie m oże dzia łać źle 
a lbo dobrze, w yw ie rać  w p ły w  na 
swoje otoczenie iub tem u otocze
n iu  ulegać. A le  są i ludz ie  opa
trznośc iow i. Ludz i tych n iespofy- 
kam y dużo. W ystępują on i na w i
dow n ię  pub liczną  jako  po litycy  i 
m ężow ie stanu w  w y ją tko w ych  
i c iężkich chw ilach  d la państwa i 
narodu. W  Polsce ta k im i lu d ź 
m i opa trznośc iow ym i oo klęsce 
w rześn iow e j zdaw a li się być: W . 
W itos, Paderewski i gen. S iko r
ski. Ci dw a j ostatn i po w ybuchu  
w o jny  po lsko -n iem ieck ie j zna leź li 
się na em igracji, na tom iast W . W i
tos aresztow any przez gestapo 
p rze b yw a ł w  w ięz ien iu  w  k ra ju .

A n i S ikorsk i an i Paderewski ja* 
ko  M ężow ie Stanu Polski od 
p ierw szej ch w ili fo rm ow an ia  na
szego życia po litycznego na em i
g rac ji n ie  zostali w ysun ięc i na 
czo łow e stanow iska w  tw o rzą 
cej się we Francji w ładzy  pań
stwowej.

„O p a trzn o śc io w ym i”  natom iast 
„m ężam i stanu”  nie Polski ale sa
nac ji stali się na em igrac ji jeszcze 
w  Paryżu w  kry tycznych  dniach 
w rześn iow ych — gen. W ien iaw a- 
D lugoszewski — znany z różnych 
aw an tu r, p ija ty k i i n iem ora lnego 
p row adzen ia  się — p iłsudćzyk — 
am basador R. P. w  Rzym ie, oraz 
W . Raczkiew icz f i la r  obozu sana
cyjnego, entuzjasta reż im u pom a- 
jow ego --  b y ły  w o jew oda  po
m orsk i.

B y li i in n i im  podobn i, ale o 
tym  późnie j.

B y ły  prezydent R. P. Mościcki 
po katastro fie  w rześn iow e j p rzy 
słał na ręce amb. Łukaszew icza 
(B ekow ca) pismo zrzekające się 
swego stanow iska na rzecz gen. 
W ieniawy-D ługoszewskiego.

A m b. Łukaszewicz skup ia jący 
w o k ó ł siebie w  Paryżu n a jw yb i- 
niejsze osobistości byłego reż im u 
n ie  uczyn ił zadość in tenc jom  M o
ścickiego, w iedz ia ł bow iem , że 
kandyda tu ra  n iepoważnego ge
nera ła  na stanow isko prezydenta 
skom p liku je  sytuację po lityczną  
ta k  w  k ra ju  jak  i na em igracji, 
skom prom itu je  przede wszystkim  
obóz sanacyjny i że tru d n o  będzie 
pod tym  nazw isk iem  skupić w ro 
gie sanacji e lem enty po lityczne , 
k tó re  by ły  tak niezbędne dla za
m askow ania  tak zw anej „d em o- 
kra tycznośc i”  rządów  em ig racy j
nych. W obec takiego stanu rze
czy p rzy  licznych  targach p o li
tycznych i kom prom is ie  gen. Si
korsk iego  oraz kom prom is ie  n ie 
k tó rych  p rzedstaw ic ie li p a r t ii o- 
pozycjnych , prezydentem  R. P. 
został d rug i sanator b y ły  w o je w o 
da Raczkiew icz, k tó ry  zgodnie z 
a rt. 24 ustawy konst. z 1931 r., 
z ło ży ł w  dn iu  30 w rześnia 1939 r. 
przysięgę w  ambasadzie po lsk ie j 
w  Paryżu.

P ow ierzen ie  tek ważnej, bo o-
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p a rte j na konsty tuc ji k w ie tn io w e j 
fu n kc ji R aczkiew czow i by ło  
p ie rw szym  błędem  nie  ty lk o  gen. 
S ikorskiego, ale wszystkich tych 

' czynn ików  d e m o kra tyczn ych , z 
k ra ju  łącznie z socja listam i-lu- 
dow cam i, k tó rzy  zna leź li się w  
tych trag icznych dn iach w rześ
n iow ych  w  Paryżu. Raczkiew icz, 
k tó ry  w  p ierw szym  sw o im  prze
m ó w ie n iu  do k ra ju  po  m ia n o w a 
n iu  S ikorskiego generałem  b ro n i, 
po w ie d z ia ł w ie le  c iep łych s łów  o 
S ikorsk im , jako  znanym  generale 
w  k ra ju  i za gran icą — a ro b ił 
wszystko by nie po w ie rzyć  S iko r
skiem u k ie ro w n ic tw a  w  rządzie 
em igracyjnym .

„O p a trzn o śc io w ym i”  lu d źm i 
Raczkiew icza w  tym  czasie, a 
resztą i późn ie j b y li:  August Z a
leski, b y ły  m in . spraw  zagran icz
nych za rządów  sanacyjnych, 
pro fesor S troński znany z w ę d ró 
w ek po litycznych  w  obozie  n a 
ro dow ym  oraz gen. Sosnkowski 
znany ze swych sanacyjnych i 
p raw icow ych  pog lądów .

N a jp ie rw  w ięc A . Za lew skiem u 
a późn ie j p ro f. S trońskiem u po 
w ie rzona została m isja u tw o rze 
nia rządu. D op ie ro  zdecydowana 
postawa gen. S ikorskiego, k tó ry  
do takiego rządu  nie chcia ł wejść 
oraz^op in ia  n ie licznych przedsta
w ic ie li socja listów  i ludow ców  u- 
k ró c iła  — nie na długo co p ra w 
dą grę po lityczną  Raczkiew icza 
i jego otoczenia.

W  początkach paźdz ie rn ika  
1939 ro k u  p ow o łan y  zosta ł rząd 
em igracyjny z gen. S ikorsk im  na 
czele. Skład osobowy rządu  w  
niczym  n ie  odzw ie rc iad la ł k ie 
ru n ku  i o p in ii dem okratycznych 
s tronn ic tw  K ra ju .

Prof. S troński został zastępcą 
prem iera, po lityczn ie  uosobia jąc 
w  sobie jedyn ie  dobrego p u b licy 
stę o raz znajom ość języka  fra n cu 
skiego, z n ieciekawą przeszłością 
po lityczną  praw icow ca.

M in is trem  spraw  zagr. został 
A- Za leski, po ten ta t ciężkiego 
przem ysłu, prezes B anku H a nd lo 
wego, m in is trem  skarbu m iano 
w any został A . Koc — b y ły  szef 
O. 2. N., to ta lis ta  z zapa tryw an ia , 
m in is trem  stanu gen. Sosnkow
ski o podobnym  ob liczu p o lity cz 
nym , gen. J. H a lle r, znany z  p ra 
w icow ych zapa tryw ań , cz łow iek  
o w ą tłym  zd ro w iu  I zdz iec inn ia 
łych  poglądach.

Podsekretarzam i stanu zosta li 
m iędzy in n y m i: A . Falter, też po
tenta t ciężkiego przem ysłu, jeden

z najbogatszych P o laków , że ru ją 
cych na m asach robo tn iczych  na 
Śląsku, H. Sirassburger — prezes 
ciężkiego przem ysłu  (L e w ia la n a ). 
Jakby na okrasę tego to w a rzy 
stwa m ianow ano  m in is tra m i: J. 
S tańczyka — socjalistę, A leksan
dra  Ładosia — ludow ca, a pod 
sekre ta rzam i: G ra lińskiego — lu 
dow ca i Popiela — S ir. Pracy.

D ru g im  zasadniczym  błędem  
za rów no  gen. S ikorskiego, ja k  i 
oddanych m u  lu d z i p rzy  tw o rze 
n iu  rządu em igracyjnego by ło  
w yrażen ie  zgody na konstytucję  
kw ie tn io w ą  (co p raw da  og ran i
czoną do do up raw n ień  p re 
zydenta  R . P. tak  zw; um ow ą  pa
ryską  łam aną często przez Racz
k ie w icza ), oraz na wejście do rzą 
du  tego p o k ro ju  ludz i, ja k : A . Za
leski, Koc, Falter, Strassburger i 
Sosnkowski.

W ejście do  rządu tych  lu d z i n ie  
reprezentu jących m asowych ru 
chów  dem okratycznych — ch łop 
skiego i  robotn iczego a racze j in 
teresy ciężkiego ka p ita łu  i zie- 
m iaństw a zaw ażyło nie ty lk o  na 
ob liczu , ale i k ie ru n ku  po litycz 
nym  rządów  em igracyjnych w  
przyszłości, godzącym  swym  o- 
strzem w  interesy Polski, szero
k ich  mas lu dow ych  k rw a w ią cych  
się w  walce o wolność k ra ju  i 
w o lność lu d u  po lskiego w  p rzy 
szłej pow o jen ne j Polsce.

Praw ica — elem enty sanacyjne 
zna laz ły  się od p ierw szej ch w ili 
we wszystkich rządach, a jedyną 
k w a lif ika c ją  d la  o trzym an ia  do
brego stanow iska by ło  to , że  zna
l i  ję z y k i obce, stosunki i b y li p ił-  
sudczykam i lub  endekam i.

Prasa, wszystkie w ydaw n ic tw a , 
propaganda, p laców ki dyp lom a
tyczne, w o jsko , dostało się pod 
k ie ro w n ic tw o  i w p ły w y  tych lu -

dz i konsp iru jących  i  walczących  
od  p ie rw sze j ch w ili p rzec iw ko  
wszystkiem u co m ia ło  choćby po
zorne cechy dem okrac ji, radyka 
lizm u  społecznego, lew icow ości 
czy postępu.

O ile  ludow iec , pepsowiec czy 
naw et członek S tronn ictw a Pra
cy już  n ie  lew icow y, ale o nasia- 
w ie n iu  antysanacyjnym  b y ł przez 
n ich  nazyw any kom un is tą  lu b  
cham em , to  co dop ie ro  m ó w ić  o 
ich stosunku do łych  k ie ru n k ó w  
po litycznych  i  lu d z i k tó rzy  budu 
ją  dziś now ą  rzeczywistość spo
łeczno-po lityczną w  Polsce.

T w o rzo n y  na prędce rząd i ad
m in is trac ja  polska na em ig rac ji 
w ch łonę ły  wszystko to co n a jb a r
dz ie j p raw icow e, wsteczne pa
chnące faszyzm em  i to ta lizm em  a 
co późn ie j w  ba rdz ie j w y ra ź n y  
sposób odży ło  na em igrac ji w  
Londyn ie  i co b y ło  przyczyną po- 
gm atw ań i zadrażn ień stosunków  
polsko-rosyjskich, co konsp iro - 
w a ło  na życie gen. S ikorskiego i 
w a lczy ło  z  u m ia rko w a n ym i ele
m entam i dem okra tycznym i w  
rządzie , co k rzyżow a ło  j  k łó c iło  
zbyt szczupłe grono p o lity k ó w  /  
um ia rkow anych  z lew icą, co dz ie
l i ło  i  k łó c iło  dem okrację , — a 
wszystko w  m yśl s lare j rzym sk ie j 
zasady „d iv id e  e t im p e ra ” .

Późniejsze zm iany  w  rządzie  w  
Paryżu, p rzy jęc ie  przez S irassbur- 
gera stanow iska m in is tra  skarbu, 
przejście Koca z m in is tra  na w i
cem in istra , objęcie  stanow iska m i 
n is łra  w  rządzie przez p ro f. K o
ta, w  n iczym  n ie  zm ien iło  w łaści
wego oblicza rządu i jego nasta
w ien ia  do istotnych zagadnień 
społeczno - gospodarczych i  p o li
tycznych tak  na em ig rac ji ja k  i  w  
odniesien iu  do k ra ju .

(Dalszy ciąg nast.)

WSPOMNIENIA I ZAPISKI Z CZASÓW OKUPACJI

Pobożne życzenia
Tram w aj N r 24 chodził z  W ar

szawy na Pragę. Na Dworzec 
.Wschodni —  Nasz dworzec. Tam 
właśnie, gdzie co dekadę nada
w ało  się w a lizk i. Natura ln ie , że 
nie by ło  w  nich pończoch— jak  się 
początkowo jio m yś la li bagażowi. 
B y ła  prasa. P ięknie ułożona, tw a r
do ubita, A  bagażowi z biegiem 
czasu przesta li zadawać pytanie w  
rodzaju: co tam  jest?

Zaglądnęli sobie pewnie k iedyś 
wolną chw ilą  —- i  w ięcej n ie  py
ta li. Zato b y li bardzo uprzejm i. 
B ra li w a lizk i od razu, nawet w te 
dy, gdy obok posłusznie w  szere
gu stała ko le jka  złożona z „n a d lu 
dzi“ , udających się na obronę 
wschodniego fron tu  zagrożonego 
Vaterland  u. Jedno mrugnięcie o- 
k iem  „dó  tego wysokiego", w  sza
rym  fartuchu w ystarczyło.
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-— c o  panie nadają? Lub lin?  
K ie lce?

—  Nie. —  Tam to będzie jutro. 
Dzisia j idzie K raków , Radomsko, 
P io trków .

—  Dobra! Osznurowane? Bo 
w idz i pani...

—  la k ,  wiem. Te wojenne w a
liz k i są dość słabe. Nawet na poń
czochy.

—  Damy może panu sznurek, bo 
się śpieszymy...

—  Dobrze, osznuruję.
Karteczka. Nazwisko podróżne

go: W ilczyńska Krystyna. Adres: 
W arszawa, Trębacka 88 m. 52. Ja
koś sobie takie  nazwisko i adres 
upodobałam

—  A  k iedy przyjdzie ta „cza r
na“ ?

—  K to?  A ha! M arysia! Ona ma 
teraz inną robotę. A le  kazała się 
panu kłaniać.

—  Ode mnie piękne pozdrow ie
nie!

Dowidzenia-
To b y ł właśnie nasz bagażowy, 

nasz dworzec, nasze Ostbahn! A  
naszym tramwajem „b y ło "  24. Bo 
„w o z iło “  naszą prasę, do naszego 
dworca, na naszą kolej, do naszych 
—  we wsiach rodzinnych i n iero- 
dzinnych i do naszych —  w  lesie. 
Pomyśleć ty lko ! Najwygodniej by
ło  wsiadać na 2 na przystanku po
czątkowym. Na placu S tarynkie- 
wicza.

W ięc kiedyś stoją sobie w a lizk i 
na tym  placu. Tram waju jak nie 
ma ta k  niema. Tyle  czasu. A  tu  
W o jte k  z K rakow a pewnie się de
nerwuje. I  Radomiak, k tó ry  nigdy 
jeszcze nie „n a w a lił“  czeka na 
dworcu.

Idę zobaczyć, czy nie idzie —  
m ów i Hela.

Przy większym transporcie Bo
żenka m iała zawsze apetyt. Na ro 
galika. Je tego rogalika i podzi- 
w iap iękno  Warszawy(posądzam ją 
o to, że pow tarzała jednak w tedy 
w  m yśli anatomię). Hela na rigu 
A le i denerwuje się, że 24 chyba 
w  W iśle utopiło. Naszego tram w a
ju  nie ma. A le  p rzybyło  nam jesz
cze coś naszego. Mamy naszego 
złodzieja. —  U kra d ł walizkę.

I  to kiedy?!
Nie wiadomo. Tak i ma wprawę. 

Bożence z pełnej rogalika buzi 
w yrw a ło  się w tedy życzenie, 
ochrzszczone potem mianem po
bożnego:

—  Nie życzę ci nic złego. Broń 
Broże, Żeby cię ty lk o  żandarmi 
zaczepili.

Eugenia Jagie łłówna

Z e  ś w i a t a
O KONTROLĘ NAD ENERGIĄ 

ATOM OW Ą

Delegat radziecki do O- N. Z. 
ambasador G rom yko przedstaw ił 
nowy plan m iędzynarodowej kon
tro li energii atomowej, przyczym 
w yra z ił niezadowolenie z powodu 
przeciągania się prac kom isji. Plan 
radziecki przedstawia się następu
jąco:

1) W prowadzona będzie ścisła 
kon tro la  międzynarodowa wszyst
k ich  zakładów, produkujących e- 
nergię atomową, oraz kontro la  w y 
dobywania surowców niezbędnych 
dla produkcji tej energii.

2) U tworzona będzie w  ramach 
Rady Bezpieczeństwa M iędzyna
rodowa Komisja Kontrolna, złożo
na z obecnych członków „kom is ji 
atomowej".

3) M iędzynarodowa Komisja 
Kontro lna będzie dokonywała re
gularnych inspekcji zakładów p ro 
dukujących energię atomową oraz 
punktów , gdzie wydobywane są 
surowce.

4) Będzie miała poza tym prawo 
zbie rania danych, dotyczących 
produkcji energii atomowej oraz 
■wydobycia surowców atomowych. 
Powinna posiadać własne labora
toria  dla przeprowadzenia badań 
nad energią atomową.

Jeżeli chodzi o produkcję ener
gii atomowej dla celów pokojo
wych, to  —  zgodnie z planem ra 
dzieckim— żadne państwo nie po
w inno doznawać jak ichko lw iek  o- 
graniczeń w  tej dziedzinie.

Ambasador G rom yko podkre
ślił, że plan radziecki jest uzależ
niony od uprzedniego zawarcia 
konwencji m iędzynarodowej, za
kazującej używania broni atomo
wej oraz innych broni masowego 
niszczenia.

HOOVER DOSTARCZA  
OKRĘTY NIEMCOM

Zgodnie z wnioskiem Hoovera 
N iemcy maja otrzymać szesna
ście okrętów  handlowych iypu  
Liberty. O kręty będą pływać z za
łogą niemiecką pod dowództwem 
oficerów  amerykańskich, których 
jednak po pewnym czasie zastą
pią Niemcy. W związku z tym

p ięknym  darem  d la  „b ie d n ych ’*  
N iem iec w a rto  p rzypom n ieć  •  
o lb rzym ich  zyskach ja k ie  osiąg
n ę ły  St. Z jednoczone w  tonażu 
swojej f lo ty  handlowej.

W  c h w ili rozpoczęcia w o jn y  to 
naż ang ie lskie j f lo ty  h a nd lo w e j 
p rzekracza ł 22 m ilio n y  B. R. T. *  
am erykańsk ie j sięgał za ledw ie  13 
m ilio n ó w  B. R. T. Obecnie tonaż 
flo ty  angie lskie j w ynosi niespełna 
20 m il. B. R. X. a am erykańskie j 
56 m il. B. R. T.

AMBASADOR BRYTYJSKI 
W BELWEDERZE

Do W arszawy p rzyby ł ambasa
dor W . B ry tan ii Donald Gainer i 
w dniu 10 czerwca z łoży ł Prezy
dentow i B ieru tow i lis ty  uw ie rzy
telniające, Sądzić można, że now y 
ambasador b ry ty jsk i w  Polsce w y 
każe więcej tak tu  i zrozumienia n iż 
jego poprzednik, a tym  samym 
zrobi wszystko aby zacieśnić w ię 
zy łączące nas z W . Brytanią. W ; 
przemówieniu podczas wręczania 
lis tów  ambasador Gainer w y ra z ił 
ufność, że w  okresie trw ania jego 
m isji uda mu się u trw a lić  przyjaźń 
między narodami W spólnoty B ry 
ty jsk ie j i Polskim.

TRZEŹW E S ŁO W A  OSTRZE* 
ŻE N IĄ

Reakcja amerykańska w  dal
szym ciągu po lityką  swoją dopro
wadza do ostrych zadrażnień w  
stosunkach wewnętrznych kra ju  
co może doprowadzić do kryzysu. 
O stry wyraz temu dał W allace w  
swym przemówieniu na tem at pro . 
jek tu  Trumana o powszechnej 
łużbie wojskowej.

W alace nazwał p ro jek t w pro 
wadzenia powszechnej służby w o j
skowej w  Stanach Zjednoczonych 
,Jednym z w yn ików  doktryny  
Trum ana", dalej zaś wysunął za
strzeżenie przeciw ko wychowaniu 
m łodzieży w  duchu woiskowym . 
Przewiduje on, że wprowadzenie 
powszechne: służby wojskowej i 
u trzym ywanie m isji wojskowych 
za granicą kosztować będzie Sta
ny Zjednoczone 2 m ilia rdy  dola
rów  rocznie, co może doprowadzić 
do głębszego kryzysu, aniżeli ten, 
ja k i m ia ł miejsce w  roku  1933.



Wallace nalegał, by pieniądze te 
poświęcono raczej na poparcie  
handlu m iędzynarodowego w  in te 
resie prostego człow ieka oraz na 
kształcenie m łodzieży am erykań
skie j w  przedmiotach, przynoszą
cych korzyść w  czasie pokoju i 
zm ierzających do ratowania życia, 
nie zaś ku  jego zagładzie.

POŻYCZKA AMERYKI 
T)LA HISZPANII GEN FRANCO

Podobno już w  najbliższym cza
sie Hiszpania rządzona przez fa
szystowskiego gen. Franco ma o- 
trzym ać na dogodnych warunkach 
pożyczkę z A m eryk i- D la zama
skowania zaś wrażenia jakie w y 
w o ła łby ten k ro k  prez. Truman u- 
dzie łić ma te j pożyczki pod pozo
rem prywatnego porozumienia 
bankierów  amerykańskich z hisz
pańskim i. Pożyczka ma być prze
znaczona na rozbudowę baz lo tn i
czych w  H iszpanii i na inne zbro
jeniowe cele. T ak to prez. Truman 
buduje pokój światowy.

O ŚW IAD C ZEN IE  A M B . U. S. A .

Ambasador G riffis  oświadczył 
pi*zed swym wyjazdem d -  Polski, 
że przy łoży w ie le  starań aby do
prowadzić do ducha współpracy, 
obiektyw izm u i wzajemnego zro
zumienia między prasą polską a a- 
merykańską. Ambasador G riffis  
pragnie zorganizować zjazd dzien
nikarzy amerykańskich i polskich 
w Warszawie dla omówienia tych 
zagadnień.

In ic ja tyw a ta jest godna uznania 
i zjazd ta k i by łby bardzo pożąda
ny. Może wreszcie to po łożyło  by 
kres szkalowaniu nowej rzeczyw i
stości polskie j przez prasę am ery
kańską.

HISZPANIA „KRÓLESTWEM“

Frank is tow ski „parlam ent" w  
Hiszpanii uchw a lił ustawę, na mo
cy k tó re j Hiszpania stała się fo r
malnie kró lestwem  —  mimo tego 
jednak gen. Franco został w  da l
szym ciągu na stanowisku naczel
n ika  państwa. K łopo t teraz jest o 
to, k to  będzie tym  „k ró le m " —  
bo hiszpański pretendent do tronu 
Don Juan przed k ilk u  mieisącami 
oświadczył, że zgodzi się na obję- 
cię tronu w  tym  w ypadku, jeśli

gen. Franco nie będzie mu d yk to 
w a ł żadnych warunków. Na to zaś 
Franco zgodzić się n,e chce-

SYTUACJA WE FRANCJI
W e Francji zakończył się s tra jk 

ko le jarzy. Rokowania rządu pre
m iera Ramadiera z przedstaw icie
lam i Zw iązku Zawodowego K o le 
jarzy m ia ły  przebieg wysoce dra
matyczny. Z jednej strony głodne 
rzesze pracowników  żądających 
podw yżk i płac, z drugiej zaś stro
ny rząd nie mający pieniędzy na 
pokryc ie  tych żądań. Ostatecznie 
w yn ik  rozmów w ypad ł kom prom i
sowo. S trajkujący kolejarze żądali 
12 m ilia rdów  franków  na pokryc ie  
podwyżek płac a rząd przeznaczał 
na ten cel 8 m iliardów . Ugodzono 
się na sumę 10 m iliardów , co nie 
w p łyn ie  ostatecznie na załagodze
nie i pokryc ie  potrzeb pracowni
ków , a odbije się bardzo ujemnie 
na budżet Francji, k tó re j już i ta k  
w  zw iązku z p o lityką  rządu cen- 
tro-praw icowego grożą nowe po
w ik łan ia  na terenie wewnętrzno- 
krajowym .

ECHA WYPADKÓW WĘGIER
SKICH

Po ucieczce prem iera i marszał
ka sejmu z W ęgier —  o k tó re j p i
saliśmy w  ostatnim numerze i z l i
kw idow aniu zamachu stanu goto
wanego przez zbiegłych zagrani
cę —  życie wewnętrzno - p o litycz 
ne zaczyna wracać do normy. Je
dynie A ng lia  i St. Zjednoczone, 
darząc sympatią zbiegów —  chcia
łyb y  zmienić może sytuację, O- 
statn io rządy tych państw w ysto
sowały noty do przewodniczącego 
kom isji a lianckie j z żądaniem z ło 
żenia sprawozdania o przebiegu 
tych zajść.

Rząd węgierski w  najbliższej 
przyszłości ma opublikować t. z w . 
„B ia łą  księgę" —  dotyczącą nieda
wnego spisku antyrepublikańskie- 
go. Będzie ona zaw ierała zeznania 
oraz inne szczegółowe dane do ty
czące udziału w  spisku b. prem ie
ra Nagy i b. przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego Vargi. 
Przedstawiciele rządu węgierskie
go w  U. S. A .. Turc ji, Szwajcarii i 
Szwecji zrezygnowali ze swych 
stanowisk solidaryzując się w ido 
cznie z by łym  premierem. Prezy
dent repub lik i węgierskiej z łoży ł 
oświadczenie, że kryzys ja k i na
s tąp ił na Węgrzech rozwiązany 
został na drodze konstytucyjnej.

I  TYM c o  MARZA P _ WOJNIE 

W arto  in iedzieć że...
St. Zjedn. A . P., Anglia, Niemcy, Japo

nia, Kanada, Francja i Australia —  wy
dały na zbrojenia w minionej wojnie 
1.200 miłjr. doi, t\. prawie cały 5 letni 
dochód społeczny tych państw. Dla po
równania tych wydatków z naszymi sto
sunkami, wystarczy zaznaczyć, że wydat
ki te wystarczyłyby Polsce na 3000 lat 
budżetu pańswowego licząc 2 milr, zło 
tych przedwojennych.

*

Straty z tytułu szkód i zniszczeń w  mi
nionej wojnie wynoszą prawie mniej wię
cej podobną sumę.

Druga wojna światowa wyrządziła 
ludzkości conajmniej 20 razy więcer 
szkód niż pierwsza.

¥

Kapitaliści amerykańscy zarobili na 
produkcji wojennej przeszło 52 milr. do
larów.

Podczas gdy w latach 35 —  39 czysty 
zysk amerykańskich kapitalistów wyno
sił średnio 2,994 mil. dolarów to w latach 
41 — 45 8,870 mil. doi.

W  r. 1913 wydatki na cełe wojny ob
ciążały każdą amerykańską rodzinę prze
ciętnie 12 doi. to w r. 1947 —  500 doi

Niemcy podczas ostatniej wojny wy
naleźli nowy gaz „Metorol", który miał 
te właściwości, że po zrzuceniu go w  
specjalnej bombie, gaz na dużej prze 
sirzeni był niewidzialny i wsiąka! w zie
mię. Wystarczyło jednak rzucić kamie
niem by miejsce zagazowane stanęło w

(płomieniach. Jedynie obawa przed »ży
ciem gazów jeszcze bardziej skutecznych 
będących w rzkach Aliantów, wstrzyma
ły Hitlera od użycia „Meterału'1, który
by napewno milion istot żyjących i Eu
ropę przemienił w pustynny'step.

*
Flota angielska na jednym tylko Morzu 

Śródziemnym, najczulszym punkcie im 
perium Brytyjskiego liczy 10 pancerni; 
ków, 8 wielkich lotniskowców, 8 cięż
kich krążowników, 20 lekkich lotniskow
ców, 37 lekkich krążowników, 100 kontr- 
torpedowców i 60 łodzi podwodnych. 
Wynosi to tyle ile liczyła flota ” 7. Bry 
tanii przed wojną.

Budżet na cele wojskowe St. 7jedn. 
A. P„ na rok bieżący wynosi 556,093 200 
doi. W  przeliczeniu na nasze stosunki 
byłoby to przeszło 31 naszych rocznych 
budżetów państwa według budżetu na 
rok 1947. *

,W poprzednim numerze naszego pisma 
w krad ł się błąd, że ziemia Jest 332 cięż
sza od słońca. Powiano być odwrotnie.
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Z obrad Sejmu Ustawodawczego
PRZEBIEG DYSKUSJI 

W  SEJMIE

Podając w  poprzednim  numerze 
naszego pisma ogólne omówienie 
p ro jektu  zasadniczych ustaw w n ie . 
sionych przez Rząd na Sejm —  za
mieszczamy poniżej n iek tó re  gło
sy w  dyskusji zarówno nad gene
ra lnym  referatem min. M inca, jak 
i odnośnie ważniejszych ustaw-

STANOWISKO P. P. S.

W  generalnej dyskusji nad p rze 
mówieniem min. M inca, zabrał 
glos przedstaw icie l P. P. S. W ice 
marszałek St. Szwalbe. Zaznacza
jąc, że p ro jek ty  ustaw wniesio
nych przez Rząd pod, obrady Sej
mu są wyrazem uzgodnionych sta
now isk między P P. R. a P. P. S., 
St. Szwalbe zaznaczył, że leczenia 
naszego życia gospodarczego z wa
d liw ych  naleciałości musi hyć nie 
ty lk o  doraźne ale i długofalowe. 
Podkreślając w ie lką  rolę spółdzie l
czości w  walce ze spekulacją, 
mówca w y ra z ił w  im ieniu P. P- S. 
poparcie p ro jek tów  ustaw rządo
wych.

W  dyskusji szczegółowej nad 
p ro jektam i ustaw gospodarczych 
przem aw iał w  im ien iu P. P. S. pre
zes ,,Społem“  J- Żerkowski. Całość 
jego przemówienia poświęcona by. 
ła  ro li spółdzielczości w  w ykona
n iu  ustaw gospodarczych uchwa
lonych przez Sejm, szczególnie co 
się tyczy ustawy o walce ze speku
lacją i o nadmiernym bogaceniu 
się. Odpowiadając na krytyczne 
uwagi n iektó rych  posłów pod ad
resem spółdzielczości, J. Żerkow 
ski zaznaczył, że istotn ie w  apara
cie spółdzielczym jest w ie le  bra
ków , są nawet przekroczenia czy 
nadużycia, ale spółdzielczość jest 
w  mniejszym stopniu terenem tego 
rodzaju nadużyć n iż inne sektory 
gospodarki narodowej.

S TA N O W IS K O  S. L.

W  im ieniu S tronnictwa Ludow e
go z łoży ł deklarację w  sprawie 
wniesionych ustaw poseł D rew no
w ski. Zaznaczył on, że w zrost cen 
jest nowym  atakiem  na ludow y 
reżim  w  Polsce. „M asy chłopskie 
—  pow iedzia ł poseł D rew now ski— 
w  95 % nie mają n ic wspólnego ze

spekulacją. Spośród masy ch łop
skiej należy w yłączyć garstkę spe
ku lan tów  żerujących również na 
chłopie".

M ówca w  ostry sposób zaatako
w a ł P. S. L. —  stawiając zarzuty, 
że S tronnictw o to  jak  ongiś ende
cja popiera spekulantów. Na za
kończenie poseł D rew now ski w y 
ra z ił im ieniem K lubu  posłów  S. L'. 
-— poparcie dla rządowych p ro jek . 
tów  ustaw.

W  obszernym przemówieniu w  
im ieniu S. L, om ów ił sprawy spół
dzielczości w ie jskie j poseł Kaczo- 
cha, wskazując na duże niedociąg
nięcia w  procesie w ym iany tow a
rowej między wsią a miastem. Po
seł Kaczocha domagał się zagwa
rantowania miejsc dla przedstaw i
cie lstwa w s i w  aparacie ruchu 
spółdzielczego —  co spowoduje 
w iększy rozwój spółdzielczości na 
w si i  przyśpieszy wygraną w  w a l
ce ze spekulacją,

S TAN O W ISKO  P. S. L,

W  generalnej dyskusji nad prze
mówieniem min- M inca w  im ieniu 
P. S, L. zabrał głos poseł Załęski. 
Całe przemówienie posła Załęskie- 
go by ło  odpowiedzią na bardziej 
charakterystyczne dane min. M in 
ca.

Omawiając p ro jekty  ustaw po
seł Załęski’ poddał w  w ątp liw ość 
ich skuteczność, szczególnie w  od
niesieniu do reorganizacji handlu. 
W  zakończeniu swego przem ów ie
nia mówca w  im ieniu K lubu  Po
selskiego P. S, L. w ypow iedzia ł się 
pozytywnie do wniesionych p ro 
jek tów  ustaw za w yją tk iem  p ro 
jek tu  ustawy o podatku grunto
wym.

W  dyskusji szczegółowej nad 
rządowym projektem  ustawy o 
nadzorze nad wym iarem  i  poborem 
podatku gruntowego zabrał głos 
poseł N ow ak (P. S- L.). Omawiając 
kwestię ciężarów jak ie  wieś pono
si, poseł N ow ak stw ie rdził, że 
wprowadzenie obowiązku płace
n ia  podatku w  ziem iopłodach jest 
nawrotem  do świadczeń rzeczo
wych i to  może się odbić ujemnie 
na p rodukc ji rolnej. W  im ien iu  
k lubu  P. S. L . —  mówca w ypow ie 
dzia ł się przeciw  p ro jek tow i usta
wy.

Na temat w a łk i z drożyzną mó
w ił poseł Nadobnik, domagając się 
od rządu zmniejszenia kosztów  
produkc ji w  sektorze państwowym  
przemysłu, a to poprzez zmniej
szenie personelu adm inistracyjne
go, należyte w ykorzystanie fa 
chowców i  t- p. oraz na zapewnie
nie ro ln ic tw u  w p ływ u  na opłacal
ność produkcji. M ówca w ypow ie
dział się przeciw ko w ym iarow i ka - 
ry  spekulantom przez Komisje spe
cjalne, proponując by karaniem  
ich zajęły się sądy powszechno.

S TA N O W IS K O  P. P. R.

Odpowiadając na przemówienie 
posła Załęskiego min. M inc w  fo r
mie oświadczenia dał sprostowa
nie błędnych danych, jak im i ope
row a ł w  swym przemówieniu po
seł Załęski.

„W yda je  m i się, —  ośw iadczył 
min. M inc, że o ile  m ów i się z tej 
w ysokie j trybuny obowiązuje pe
wna rzetelność i ścisłość w  pod
chodzeniu do rzeczy. N ie ma liczb 
rządowych i  opozycyjnych, liczb  
P. S- L. i  innych p a rtii. Są liczby, 
k tó re  zawsze można sprawdzić".

M in, M inc w  zakończeniu swego 
przemówienia domagał się od M ar
szałka Sejmu wyciągngięcia odpo
w iednich wniosków w  stosunku do 
posła Załęskiego, k tó ry  zdaniem 
m in istra  operował na forum p u b li
cznym nieścisłym i danymi sta ty
stycznym i co do n iektórych dzia
łó w  produkcji. Poseł Chełchowskl 
przemawiając w  im ieniu K lubu  po
słów P. P. R- nad pro jektem  usta
wy o podatku gruntowym  i jego 
wymiarze, posądził P. S. L. o roz
bijanie ruchu robotniczego. M ów 
ca wskazał na p rzyk łady postępo
wania n iek tó rych  elementów w ie j
skich, k tó re  uchylają się od rze te l
nego płacenia podatków , u k ryw a 
jąc ilość posiadanej ziemi. Prze
c iw ko  spraw iedliwem u w ym ia ro 
w i podatków  występować mogą 
ty lk o  bogacze wiejscy i  ich obroń
cy.

Poseł Ochab (P. P, R.) wskazuje 
na duży niepokój posłów  z P- S. Ił* 
z powodu ustawy o walce ze spe
kulacją.

„W a lk a  ze spekulacją jest w a l
ką  z wrogam i narodu i w  walce te j 
jednoczy się ca ły naród przeciw ko 
spekulantom i ich obrońcom, Dą-
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zymy do tego by w alka ta została 
przeprowadzona w  ramach prawa, 
ta k  jak  w ramach prawa dokona
ne zostały wszystkie przemiany w  
°o lsce “ — powiedzia ł poseł Ochab.

STANOWISKA INNYCH 
KLUBÓW

W  im ieniu K lubu P. S. L. L e w i
cy przem awiał poseł Koter. Prze
mówienie jego podaliśmy oddzie l
nie w poprzednim numerze nasze
go pisma. Poseł D rzew ieck i i Bącz
kowski, przem aw iali w  im ieniu 
Klubu PSL N. W yzwolenie usto-

O statnie w ydarzen ia  w  świę
cie, poruszane są w  sposób b a r
dzo żyw y w  codzienej prasie p o l
skiej wszelkich odcieni. Zagad
n ien ie  p o lity k i m iędzynarodow e j 
in teresują dziś za rów no  wieś jak  
i m iasto in te re su ją  ch łopów , ro 
b o tn ikó w  polskich, k tó rzy  z łoży
l i  ty le  o iia r  w  walce o w yzw o 
len ie  Polski z ja rzm a n iem iec
k ie j n iew o li. W  erze g run tow a
n ia  poko ju , po straszliwej w o j
n ie  bardzie j jeszcze n iż  k iedy  
indz ie j uwaga nasza m usi być 
zw rócona na wszelkie p rze jaw y 
faszyzmu i h itle ryzm u , podw aża
jących pokó j św iata i godzących 
w  istotne interesy św iata pracy. 
C h łop i w  Polsce, ja k  i w  innych 
państwach ich ludow e, dem o
kratyczne organizacje stoją na 
stanow isku poko jow ego w spó ł
życia m iędzy narodam i i z w ie l
ką troską patrzą na w szelkie ob
ja w y  w zrostu zb ro jeń  w  n iek tó 
rych  państwach, szczególnie w  St. 
Z jednoczonych, k tó re  nie p rzy 
czyn ia ją  się do zd row e j i trw a łe j 
a tm osfery poko jow e j. Na ca łym  
świecie m im o  w ie lk iego  zw ycię 
stwa dem okrac ji nad faszyzmem 
tk w ią  jeszcze i ak tyw n ie  wystę
pu ją  e łem enty propagujące trze
cią w o jnę. N ie b rak  tych elem en
tó w  i u nas w  k ra ju . Te wszyst
k ie  p rze jaw y  czynn ików  faszy
stowskich w  świecie, zna jdu ją  
w y ra z  w  w ie lu  a rtyku łach  pism 
polsk ich . Za jm u je  się tą sprawą

sunkowując się pozytyw nie do 
wniesionych ustaw, za w y ją tk iem  
ustawy o wym iarze podatku grun
towego.

Inne K luby poselskie jak Str. 
Pracy, Str. Demokratyczne —  lub 
Społeczno-Katolicki, ustosunko
w ały się pozytywnie do wszystkich 
p ro jek tów  ustaw rządowych.

W  w yn iku  czterodniowych o- 
brad uchwalone zostały przez Sejm 
wszystkie wniesione przez rząd u- 
stawy, k tó re  będą m ia ły  moc obo
wiązującą w kró tce  w  całym  kraju.

J. G.

rów n ież  prasa ludow a  ,szczegól
nej osta tn im i w ypadkam i na W ę
grzech, we W łoszech, Francji, 
H iszpan ii, w  G recji i St. Z jedno
czonych. „Faszyzm żyje  w  A n 
g lii" .  — O to ty tu ł a rtyku łu  „R ze
czypospo lite j” . Pismo wskazuje, 
że przed w o jną  — B ry ty jsk i Zw . 
Faszystów pod p rzew odn ic tw em  
Mosleya, liczy ł przeszło pó ł m i
liona  cz łonków . Obecnie ten sam 
Mosley objeżdża m iasta angie l
skie i p row adz i ożyw ioną  dzia
ła lność faszystowską. Prócz orga
n izac ji Mosleya istnieją w  A n g lii 
inne organizacje półfaszystow- 
skie, ja k  „Z w iązek  W a lk i o Po
k ó j”  pod k ie row n ic tw em  ks. Bed
fo rd , B ry ty jska  Ludowa Partia, 
„L iga  jeńców  w o jennych ”  itp . 
Wszyscy ci p rzyw ódcy angielskie
go faszyzmu, pisze pismo „n ie  u- 
k ryw a ją , że dążeniem ich jest 
u tw orzen ie  „N a ro d o w o  - socja li
stycznej A n g lii” . O rganizacje  fa 
szystowskie popierane są przez 
finanserię angielską i chron ione  
przez praw o.

Pisząc na tem at u tw orzen ia  
przez gen. Franco z H iszpan ii 
m onarch ii, „R zeczpospo lita " zau
waża, że am erykańscy i angie l
scy kap ita liśc i posiadają w  Hisz
p a n ii w ie lk ie  interesy i są zainte
resow ani w  um acn ian iu  reż im u 
Franco. K ap ita liśc i dostarczają 
H iszpan ii Franco b ro n i ,k tó ra  u- 
żyw ana jest do w a lk i z pa rtyzan
tam i. O m aw ia jąc ciężką sytuację

ch łopów  i ro b o tn ik ó w  w Hiszpa
n ii p ism o zaznacza, że od czasu 
oba len ia  re p u b lik i 5% ludności 
h iszpańskie j zamęczono i za
m ordow ano  z w y ro ku  sądu lub  
bez sądu, 20% ludności przeszło 
przez w ięzien ia . O prócz tego 
s tw orzy ł gen. Franco specjalną 
kategorię  „osób w a ru n ko w o  
zw o ln io n ych ” . T ak i „w a ru n k o 
w o ”  zw o ln io n y  nie ma możności 
objęcia w y k w a lif ik o w a n e j pracy 
i n ie posiada p raw a do zaopa
trzen ia  ka rtkow ego, m usi co pe
w ien  czas m eldow ać się w  p o li
c ji. Liczba tak ich  osób w ynosi 
4,5 m il., czy li ponad 1/6 całej lu d 
ności.

Pisząc o stra jkach robo tn iczych  
i  c iężkiej sytuacji gospodarczej i 
politycznej F rancji —  „K u r ie r  Co
dz ienny” zaznacza, że w  tej sy
tuac ji ,odżyw a ją  faszystowskie 
czynn ik i, k tó re  skupia ją się w o 
kó ł gen de Gaulla. Rząd Ram a- 
d iera nie zdoła opanować sytua
cji. Konieczny jest n a w ró t do 
ko a lic ji socjalistyczno - k o m u n i
stycznej.

O m aw ia jąc Kongres P a rtii 
Pracy w  A n g lii i zan iepoko jen ie  
laburzystów  angielskich z w ie l
k ie j ekspansji im peria lis tyczne j St. 
Z jedn. A . P. „K u r ie r  C odzienny”  
w  art. „A m e ry k a  na cenzurow a
n ym ”  om aw ia  dw ie  d o k tryn y  
stanow iące podstawę p o lity k i a- 
m erykańskie j, dok tryna  M onre- 
go — „A m e ryka  dla A m e ryka 
n ó w ”  i dok tryna  obecnego pre
zydenta T rum ana, k tó ra  sankcjo
nu je am erykański ekspansjo
n izm .

Zdaniem  viceprezydenta St. 
Z jednoczonych A . P. H. W allace 
— St. Z jedn. stały się na jw iększą 
potęgą m ilita rn ą , jaką  św iat k ie 
d yko lw ie k  w idz ia ł. Cale życie  
po lityczne  St. Z jednoczonych o- 
panowane zostało przez w o jsko
wych. Po lityka  A m e ry k i wobec 
N iem iec szczególnie oświadcze
nie b. prezydenta H oovera co do 
udzie len ia  pom ocy N iem com  i 
w strzym ania  dem ontażu fa b ry k  
n iem ieckich , k tó ry  to p ro je k t 
p raw dopodobn ie  zostanie w k ró t
ce z rea lizow any, k ry je  w  sobie 
w ie lk ie  niebezpieczeństwo dla 
poko ju  św iata.

„Ekspansjonistyczna" p o lityka  
St. Zjedn. A.P., gdyby m iała być u- 
trzym ana  przez czas dłuższy, g ro 
zi św iatu pow ażnym i ko m p lika 
c jam i”  kończy a u io r a rtyku łu . -

„D z ie n n ik  L u d o w y”  om aw ia  
w ie lk ie  sprzeczności in teresówN A  FUNDUSZ PR ASO W Y: Fabiasz Stanisław z ł 500.—

C o  p i s z ą  i n n i
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angie lskich i am erykańskich  na 
B lisk im  W schodzie w  walce o 
naftę . Pismo zaznacza, że A m e
rykan ie , k tó rzy  k o n tro lu ją  w ydo 
bycie  ro p y  w  30 kra jach  św ia
ta, za in teresow ani są bardz ie j 
n iż  k ie d yko lw ie k  naftą B liskiego 
W schodu. W darc ie  się ka p ita łów  
am erykańsk ich  do re jonu , k tó ry  
s ta n o w ił dotychczas dom enę 
.w p ływ ów  i in teresów  b ry ty jsk ich  
o d b y ło  się w  w arunkach  ciężkie j, 
zade te j w a lk i m iędzy A n g lią  a 
St. Z jednoczonym i. A ng lia  n ie 
chce dopuścić do u p rzyw ile jo 
wanego stanowiska innych  ka p i
ta lis tó w  w  strefie M orza Śró- 
dziennego. $f. Z jednoczone w y 
zysku ją  swą przewagę do la row ą  
p o ło , żeby we w spó łp racy z A n 
g lią  zapew nić sobie dom inu jące 
stanow isko.

D o la ry  am erykańskie  dop ro 
w a d z iły  w  inne j części M orza 
Śródziem nego we W łoszech do 
kryzysu  rządow ego i  stworzenie 
rządu  bez udz ia łu  scc ja łis fów  i 
kom un is tów . N o w y  p rem ie r rzą 
du  w łoskiego de Gasperi, zapew 
n i sobie być może o tw arc ie  kre 
d y tó w  am erykańskich  d la W łoch . 
Pisząc na ten tem at „K u r ie r  Co
dz ienny”  słusznie zauważa, że 
n ie  staw ia to  jeszcze W łoch  „u  
ra ju  b ra m ” .

„Do „raju bram“ tych prowadzi 
wyboista droga, poprzez rozbieżne 
problemy wewnętrzne. Pomocna ręka 
amerykańska przy przeprowadzaniu 
przez nie wygląda na zbyt słabą. I  
wątpliwe czy też amerykańska noga 
osadzona w wioski buf, zapchany w 
luźnych miejscach dolarami nie będzie 
zbyt skrępowana w  swoich ruchach"—  
kończy pismo.

O  ile  na skutek pom ocy St. 
Z jednoczonych elem enty reakcy j
ne w  n ie tkó rych  państwach pod
noszą g łow ę i dochodzą do w aż
nego głosu w  rządzeniu, o ty le  
n ie  zawsze udaje im  się konspi- 
ro w a n ie  p rzec iw ko  dem okrac ji 
w  innych  państwach ja k  ostatnio 
na W ęgrzech i w  B u łga rii. „G łos  
L u d u ”  pisząc o sytuacji na W ę
grzech i w  B u łg a rii po ucieczce 
p rem ie ra  Nagy oraz po areszto
w a n iu  w  B u łg a rii p rzyw ódcy  o- 
p o zyc ji Petkowa, podkreśla, że 
poczynan ia  reakc ji w  tych pań
stwach za w io d ły  na całe j lin ii.  A  
stało się to  dlatego, że w  k ra jach  
tych  w ie lk i ka p ita ł pozbaw iony  
jest sw o ich  zasadniczych p o litycz 

nych i  ekonom icznych ś rodków  
dzia łan ia . „W  kra jach  tych  nie 
pom oże presja do la row a , an i de
m onstracyjne  gesty czy protesta
cyjne n o ty ”  kończy dz ienn ik .

Na ten sam iem at pisząc 
„R zeczpospo lita ”  zauważa, że 
celem spiskow ej dzia ła lności p a r
t i i  d robnych  ro ln ik ó w  na W ę
grzech b y ło  w ye lim in o w a n ie  ro 
b o tn ik ó w  z w p ły w u  na losy pań
stwa. Ponieważ węgierscy rea
kc jon iśc i n ie  m o g li tego sami 
p rzeprow adzić , u c ie k li się do 
w spó łp racy  z obcym  w yw iadem , 
chc ie li skorzystać z pom ocy  k ó ł 
zagranicznych, k tó re  dążą do u- 
sunięcia od rządu k lasy ro b o tn i
czej. Ten m anew r zdaniem  pisma 
uda ł się reakc ji i kap ita lis tom  z 
zagran icy we Francji a to  z po
w odu  b raku  jedności m iędzy pa r
tia m i robo tn iczym i, w e W łoszech 
dzięk i naciskow i ś rodków  p o li
tycznych i gospodarczych zza

Wieści
Z W IĄ Z K I ZAW ODOW E  

W  SPRAW ACH AKTUALNEJ  
PO LITYKI

W  Warszawie odbyło się trwające kil
ka dni zebranie plenarne Komisji Cen
tralnej Zw. Zawodowych, w którym 
wzięli udział przedstawiciele Okręgo
wych Komisji Zw. Zawodowych. Tema
tem obrad była obecna sytuacja gospo
darcza i  polityczna Kraju, szczególnie 
ciężkie położenie warstwy robotniczej 
na skutek akcji spekulacyjnych czynni
ków powodujących ogólną drożyznę w 
kraju.

Na zakończenie obrad powzięto szereg 
rezolucji w sprawach zawodowych, go
spodarczych międzynarodowych i poli
tyki wewnętrznej. Uchwalono rezolucję, 
w sprawie nieorganizowania strajków 
robotaiczyck, które są szkodliwe dla bu
dującej się z ruin Polski. Postanowiono 
zmobilizować masy pracujące do zdecy
dowanej walki z drożyzną i spekulacją. 
W  tym samym czasie obradowało ple
num Zw. Zawodowych Pracowników Pań
stwowych oraz Zjazd pracowników skar
bowych RP.

Głównym tematem obrad była ciężka 
sytuacja materialna pracowników. Przed
stawiciele wszystkich Zw, Zawodowych 
wskazywali na podniesienie płacy real
nej, a to przez zniżkę cen i  podwyżkę 
poborów.

Oceanu, natom iast na W ęrzech 
agentura obcych czynn ików  po
niosła  klęskę.

N a tle  tych wszystkich w yda 
rzeń m iędzyna rodow ych  słusz
n ym  w yda je  się — że wieś, ch ło 
p i ,ruch ludow y , nie ty lk o  p o w i
n ien ale m usi się interesować ty 
m i zagadn ien iam i m iędzyna ro 
d o w ym i. Pisze na ten tem at 
„C h łopsk i Sztandar”  i zaznacza, 
że m asy ch łopskie , ja ko  odpo
w iedz ia lne  może v/ na jw yższym  
stopn iu  za przyszły ro z w ó j i ios 
Poiski, w in n y  z w ie lką  uwagą 
śledzić przebieg w ydarzeń  nie 
ty lk o  w ew nętrznych , ale i m ię 
dzyna rodow ych , badać je  g run
to w n ie  o ile  to  jest ty lk o  dostęp
ne, aby należycie w yciągnąć 
w n iosk i d la z rozum ien ia  ta k ie j 
czy inne j po lsk ie j p o lity k i zagra
nicznej.

J. G.

z kraju
AR ESZTO W A NIA  W  W A R SZA W IE  

KIERO W NICZYCH DZIAŁACZY  
PO DZIEM IA I  A K CJI SZPIEGOWSKIEJ

Władze Bezpieczeństwa Publicznego
dokonały aresztowań kierowniczych dzia
łaczy W RN (Wolność, Równość, Niepod
ległość—część socjalistycznego ruchu w 
czasie okupacji) za prowadzenie akcji 
dywersyjno-szpiegowskiej mającej ścisłą 
łączność z I I  Korpusem Armii Andersa. 
Wśród aresztowanych znajdnją się: K. 
Pożak,. T. Sturm de Sztrem, J, Dzięgie- 
lewsfei, W . Wilczyński, W . Krawczyk 
i inni. W  czasie aresztowania znalezio
no kompromitujące materiały i duże su
my dolarów

OBRADY RADY PAŃSTW A

Na posiedzeniu Rady Państwa pot, 
przewodnictwem Prezydenta Bieruta w  
dn. 4 bm. rozpatrywano sprawy wynika
jące z ustawy o nadzwyczajnych pełno
mocnictwach dla Rządu w zakresie zwal
czania drożyzny i nadmiernych zysków w  
obrocie handlowym i  w przedmiocie po
woływania Społecznej Komisji Kontroli 
Cen.

posiedzeniu tym powołano Komisję 
pod przewodnictwem Wicemarszałka 
Barcikowskiego, która zajmie się zbada: 
uiera sytuacji osiedleńczej w woj. Ol
sztyńskim.
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LICZBA POLAKÓW  —  UCHODŹCÓW  
POZA KRAJEM

Stan Polaków — uchodźców znajdują
cych się za granicą (osoby cywilne) w  
obecnej chwili przedstawia się następu
jąco:

W e wszystkich strefach okupacyjnych 
w N emczech jest 170.000 Polaków, w  
Austrii 33.000, w Afryce 30.000, w Liba
nie 5000, w Indiach 5000. W  tym roku 
większość uchodźców powróci do Kraju.

ZGON W . R A CZKIEW ICZA

Były prezydent RP. W . Raczkiewicz, 
który objął tę funkcję po prezydencie 
Mościckim we wrześniu 1939 roku zmarł 
dnia 6 czerwca br. w Anglii. O stanowi
sko po Raczkiewiczu walczą Arciszew
ski b. premier rządu emigracyjnego i ser
deczny przyjaciel Raczkiewicza i szef 
kancelarji —  A. Zaleski.

Jak ostatnio dowiodły depesze —  Za 
leski został „prezydentem“ ku niezado
woleniu Arciszewskiego.

4 M1LJ. KREDYTU DLA ROLNIKÓW  
DO TKNIĘTYCH KLĘSKĄ GRADOBICIA

Pańątwowy Bank Rolny, by przyjść z 
pomocą poszkodowanym rolnikom po
wiatu rzeszowskiego, którzy ponieśli du
że straty na skutek gradobicia —  przy
znał specjalny kredyt w sumie 4 mil. zł. 
przy obniżonym oprocentowaniu (6*»/o) w 
'tosunku rocznym.

UREGULO W ANIE STANU  
PO SIA DAN IA  RUCHOMOŚCI 

W M IA S TA C H  Z IE M  ODZYSKANYCH

W  związku z wejściem w życie de
kretu o przekazaniu mienia poniemiec
kiego na Ziemiach Odzyskanych doko
nuje się obecnie prawne przekazanie 
własności i nieruchomości w miastach na 
rzecz osadników i  repatriantów.

Na mocy tego dekretu —  Państwo ma 
Obecnie duże możliwości wyrównania 
strat tym obywatelom, korzy sracili swój 
majatek na wschodzie Polski.

W  najbliższym czasie ukaże się roz
porządzenie min. Skarbu, doyczące wa
runków spłaty, ceny sprzedażnej mienia 
nieruchomego oraz rozporządzenie min. 
Ziem Odzyskanych dotyczące zaliczenia 
mienia, pozostawionego przez repatrian
tów poza granicami państwa.

NAGRODA DLA W SI PRZODUJĄCYCH  
W  PRACACH SZARW ARKO W YCH

W  tegorocznej akcji szarwarkowej pra
cy dla potrzeb melioracyjnych, prowa
dzonej w dużych zespołach w wojew. 
poznańskim, lubelskim, krakowskim i ol
sztyńskim — przodują liczne wsie. Min. 
Rolnictwa dla wsi przodujących przewi
duje jako nagrodę ich elektryfikację na 
koszt państwa.

DONIOSŁE U C H W A ŁY  ZARZĄDU  
ZW . SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ

W  dniach 29— 31 maja obradował w 
Warszawie —  Zarząd Główny Zw. Sa
mopomocy Chłopskiej. W  wyniku obrad
—  powzięto wiele uchwał mających duże 
znaczenie dla uzdrowienia niektórych 
dziedzin życia gospodarczego wsi.

Postanowiono powołać w całym kraju 
z pośród członków Zw. Sam. Chłopskiej
—  gminne Komisje Kontroli społecznej. 
Będą one współdziałać z państwowym 
aparatem administracyjnym w kontroli 
towarów rozprowadzanych w akcji „Prze
myśl dla wsi“ oraz w ujawnianiu zapa
sów zboża ukrywanych w celach speku
lacyjnych w młynach, piekarniach, ma 
gazynach, sklepach prywatnych i schow- ■ 
kach spekulantów wiejskich. Postanowio
no przedłożyć w najkrótszym czasie Sej- • 
mówi projekt ustawy o obowiązku są 
siedzkiej pomocy w gospodarstwach rol
nych.

W  sprawie odbudowy i przebudowy 
wsi plenum zleciło władzom wykonaw
czym Zw. Sam. Chłop, zorganizowanie 
w każdym Oddziale powiatowym Zw. 
Sam. Chłop, poradni budowlanej dla 
rolników.

Zarząd Gł. Zw. Sam. Chłop, zalecił za- ■ 
rządom terenowym niezwłocznie przystą

pienie do organizowania w ramach Zw. 
Sam. Chłop, zrzeszeń branżowych pro
ducentów, hodowców itp.

OSADNICTW O NA Z IE M IA C H  
ODZYSKANYCH

Zw. Sam. Chłopskiej koncentruje ca
ły swój wysiłek w zakresie spraw osad
niczych i okaże dużą pomoc czynnikom 
państwowym przy przesiedlaniu ludności 
wiejskiej z terenów przeludnionych i za
siedleniu poniemieckich majątków nr 
Ziemiach Odzyskanych poprzez spółdz 
parcelacyjno-csadnicze,

W  najkrótszym czasie Zw. Sam, Chłop 
przejmie na Ziemiach Odzyskanych niż 
sze szkolnictwo rolne.

WSPÓŁPRACA ZE ZW . M ŁODZIEŻY  
W IEJSKIEJ „W IC I“

Doceniając wielką rolę młodzieży wiej 
skiej w odbudowie kraju nad podniesie
niem kulturalnym i gospodarczym wsi 
polskiej, Zarząd Zw. Sam. Chłop, wezwał 
wszystkie Oddziały Zw. Sam. Chłop, do 
czynnego poparcia i udzielenia jak naj
dalej idącej pomocy organizacjom mło
dzieżowym działających na terenie wsi—  
oraz do roztoczenia opieki nad. caią m łoi - 
dzieżą chłopską, szczególnie przez u s ta -' 
nowienie stypendiów dla niezamożnej . 
młodzieży chłopskiej, zakładanie burs i . 
udzielanie pomocy rzeczowej.

N O W I CZŁONKOW IE ZA R ZĄ D U <- 
Z. S, Ch.

Na miejsce ustępujących członków Za
rządu dokooptowano nowych. Członka- 
mi tymi zostali: Bieniek Stan,, Chełckow ■ 
ski Hilary, Bieńkowski, Janusz, Tabor 
Jan, Tarasiuk Benedykt, Waleron A n
drzej — z PPR i SL.
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DO P T  PRENUMERATORÓW , CZY
TELN IK Ó W  I  SYM PATYKÓW  NASZE 
GO PISMA:

Uprzejmie prosimy o nadsyłanie czy- ' 
tełnych i dokładnych adresów, znajo * 
mych dla wysiania okazowych egzem . 
plarzv tygodnika.
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